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konkurs pt. 


Uwaga autorzy prac nadesłanych na 


TO BYŁO TAK 


Dziś na stronie drugiej rozwiązanie konkursu oraz 


lista autorów prac nagrodzonych! 





SPOTKANIE 
Z „GULIWEREM” 


(CAF). Japoński plastyk Shi- 
ro Takahasi jesttwórcą nadmu- 
chiwanych plastikowych robo- 
tów. Każda gigantyczna lalka 


ma wmontowany mikrokom- 
puter, który kieruje ukrytymi 
wewnątrz sznurkami, porusza- 
jącymi całą postać. 


Il KRAJOWY 
ZJAZD 
ZWIĄZKU 
MŁODZIEŻY 
WIEJSKIEJ 


Dziś kończą się obrady Il Kra 
jowego Zjazdu ZMW, trwające 
w warszawskiej hali „Gwardii”. 
300-tysięczna organizacja, jeśli 
nie liczyć rodowodu jej po- 
przedniczki, jest bardzo młoda 
Powstała jesienią burzliwego 
roku 1980, a swój pierwszy 
zjazd odbyła w marcu roku na 
stępnego. ZMW jest nie tylko 
młody stażem, ale i wiekiem 
swych członków. Połowa to lu- 
dzie w wieku 15-20 lat, a więc 
na ogół jeszcze uczniowie róż- 
nych szkół ponadpodstawo- 
wych. Pozostali to studenci, 
rolnicy, pracownicy PGR, RSP 
i instytucji obsługujących wieś 
i rolnictwo. Taka rozpiętość 
wieku stwarza Związkowi nie- 
małe kłopoty programowe. In- 
ne przecież zainteresowania 
ma uczeń, a inne np. rolnik po- 
siadający już często własną ro- 
dzinę. Z drugiej strony ta różno- 
rodność zainteresowań stwa- 
rza ZMW szansę stania się 
organizacją o ciekawym, róż- 
norodnym programie integru- 
jącym społeczność wiejską, 
organizację, do której chętnie 
się przychodzi. Tego właśnie 
bratniemu Związkowi Młodzie- 
ży Wiejskiej życzymy. 

(b) 





3000 złotych za orle pióro! 


W polskich Tatrach nie ma już 
ani jednego orła! Dwie ostatnie 
pary orłów przednich to tzw. ptaki 
zalatujące, których gniazda znaj- 
dują się po stronie słowackiej. 
Ubocznym skutkiem wyginięcia 
bądź przeprowadzki orłów jest 


ogromny wzrost cen na ich pióra: 
szanujący tradycję i pragnący po- 
siadać przy kapeluszu taką ozdobę 
mieszkaniec Podhala płaci teraz za 
autentyczne orle pióro... 3 tys. zł! 

W nieco lepszej sytuacji są mie- 
szkańcy Beskidów i Bieszczad, 


gdzie żyją ,„aż” 3 pary orłów 
przednich. Ale na całym Podkar- 
paciu coraz częściej wykorzystuje 
się do regionalnych strojów po 
prostu konwencjonalne pióra ko- 
guta czy indyka... 
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NASTOLATKOW 





SKS 


ZADUSZNIKI 
W NATARCIU 


(inf. wł.). O sportowcach szkoły 
w Zadusznikach (woj. włocławskie) 
wspominaliśmy już kilkakrotnie. Miło 
nam donieść, że nadal działa tam pręż- 
ny SKS. W ubiegłym roku klub ten 
zajął | miejsce w ogólnej punktacji 
wojewódzkiej. Najlepsze wyniki osią- 
gają głównie lekkoatleci (czwórboiści 
przełajowi) oraz piłkarze nożni. W na- 
grodę za osiągnięcia sportowcy z Za- 
dusznik uczestniczyli podczas wakacji 
w | Ogólnopolskim Zlocie SKS-ów 
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9 | Najlepszym sportowcem roku 1982, wy- 
branym przez czytelników „Przeglądu Spor- 

_ towego”, okazał się znany piłkarz Zbigniew 
Boniek. 


W styczniu obchodzono uroczyście 
40-lecie powstania Związku Walki Mło- 
dych, konspiracyjnej organizacji utwo- 
rzonej z inicjatywy Polskiej Partii Robot- 
niczej, ZWM mobilizował młodzież do 
walki zbrojnej z okupantem, a jedno- 
cześnie prowadził pracę ideowo-wycho- 
wawczą i wydawniczą, Pierwszymi prze- 
wodniczącymi ZWM byli: Hanka Sawic- 

ka i Janek Krasicki. Organizacja istniała 
do 1948 roku, do kongresu zjednocze- 
niowego, na którym cztery organizacje 
demokratyczne - ZWM, OM TUR, ZAW 
RP „Wici”, ZMD — po połączeniu utwo- 
rzyły Związek Młodzieży Polskiej. 


18 I Najpierw rozszalała się Zatoka Pucka. 
Potężna wichura spiętrzyła wody, które ru- 
nęły na Półwysep Helski. Następnego dnia 
odwrócił się kierunek wiatru i tym razem Hel 
zaatakowany został od strony otwartego mo- 
rza. Był moment, że półwyspowi groziło od- 


cięcie od stałego lądu izamienienie gow wy- 
spę. Sztorm dokonał ogromnych zniszczeń. 
Morze „zabrało” plaże, wydmy, a wiatr po- 
wywracał drzewa z korzeniami. Również 
w woj. elbląskim w miejscowościach nad 
Zalewem Wiślanym spiętrzone wody prze- 
rwały umocnienia i zalały kilka tysięcy hekta- 
rów ziemi. Takiego kataklizmu na Wybrzeżu 
kroniki nie notowały od końca ubieglego 
wieku. 


W styczniu odbyło się wspólne Ple- 
num KC PZPR i NK ZSL. Dotyczyło ono 
spraw ogromnej wagi - rozwoju rolnic- 
twa i wyżywienia narodu. Stwierdzono, 
że należy zrobić wszystko, aby doprowa- 
dzić własne rolnictwo do takiego pozio- 
mu produkcji, który zapewni nam samo- 
wystarczalność. | takie możliwości ma- 
my. W uchwale Plenum stwierdza się m. 
in.: Rolnictwo jest jedno. Gospodarstwa 
indywidualne zintegrowane z gospodar- 
ką planową są trwałym ogniwem gospo- 
darki narodowej. Każdy, kto chce praco- 
wać naroli, może liczyć na wszechstron- 
ną pomoc i opiekę ludowego państwa. 

Plenum potwierdziło również trwa- 
łość rodzimych gospodarstw indywidu- 
alnych i zapowiedziało, że będzie ona 

zagwarantowana odpowiednim zapisem 
w konstytucji. 


1 II W Toruniu odbyły się uroczystości 
z okazji 750-lecia nadania praw miejskich 
grodowi Kopernika. 


9 Il Pierwszej w Polsce transplantacji szpiku 
kostnego dokonano w Instytucie Pediatrii 
poznańskiej Akademii Medycznej. 


10 I Główny Urząd Statystyczny podał, że 
pod koniec ub. roku żyło w Polsce 36,4 mln 
obywateli. 


16 Il W wieku 90 lat zmarła w Poznaniu 
Kazimiera Iłlakowiczówna, jedna z najwybit- 
niejszych współczesnych polskich poetek. 
Jej twórczość uznana jest za czołowe osią- 
gnięcie polskiej liryki. 

8 III W Łodzi powstanie Pomnik-Szpital Mat- 
ki Polki, Oznajmił to gen. armii Wojciech 
Jaruzelski podczas wizyty złożonej w łódz- 
kich zakładach pracy z okazji Dnia Kobiet. 
Patronat nad budową szpitala objęła Tym- 
czasowa Rada Krajowa PRON. 


17 ill Druk „Dzieł wszystkich” Jana Kocha- 
nowskiego rozpoczęła Drukarnia Narodowa 
w Krakowie. Całość edycji wydanej z okazji 
450 rocznicy urodzin i 400 rocznicy śmierci 
Jana z Czarnolasu obejmuje 12 tomów. 


22-23 Ill Odbyło się pierwsze posiedzenie 
Sejmu w sesji wiosennej. Głównym tematem 
obrad były sprawy gospodarcze: budżet pa- 
ństwa i założenia trzyletniego planu (do koń- 
ca 1985 r.), wychodzenie z kryzysu oraz pro- 
gram antyinflacyjny i oszczędnościowy. 
Przewiduje on m. in.: 

© ograniczenie nadmiernego popytu 
przezstosowanie odpowiedniej polityki cen, 

© zapobieganie osiąganiu nieuzasadnio- 
nych zysków przez jednostki gospodarcze, 


w Zielonej Górze, gdzie zostali wyróż: 
nieni proporcem Zarządu Głównego 
SZS „Nauka i Sport Ojczyźnie” 


Obecnie w Zadusznikach zainaugu- 
rowano kolejny sezon. Trwają inten- 
sywne przygotowania do eliminacji 
czwórbojowych i biegów przełajo- 
wych o puchar „Przeglądu Sportowe- 
go”. Na sukcesy liczą też kolarze. Ma- 
my nadzieję, że o ich wyczynach usły- 
szymy już wkrótce. Warto dodać, że 
opiekunem tego wyróżniającego się 
klubu jest pan Zbigniew Jaskólski, 
który też kiedyś osiągał znakomite wy- 
niki na lekkoatletycznej bieżni, zwłasz- 
cza na dystansie 200 i 400 m. Dyrekto- 
rowi szkoły, panu Janowi Grodeckie- 
mu, sport też nie jest obcy. Ich wycho- 
wankowie mają więc z kogo brać przy- 
kład. 


(zp) 


© walka z nieuczciwym bogaceniem się, 

© zaostrzenie polityki kredytowej i finan- 
sowej. Walka z inflacją prowadzona będzie 
poprzez oszczędne gospodarowanie surow- 
cami, materiałami, energią, a także przez 
zmianę technologii wytwarzania. Wszystkie 
te pociągnięcia są częścią strategii wycho- 
dzenia z kryzysu. 
17 IV Międzynarodowa sesja naukowa nt. 
„Hitlerowskie ludobójstwo w Polsce i Euro- 
pie” obradowała w Warszawie, Organizato- 
rem sesji była Główna Komisja Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Polsce. Okazuje 
się, że blisko 40 lat po wojnie ciągle żyją na 
wolności — również w RFN - zbrodniarze, 
którzy za swe czyny nie ponieśli kary. 
19 IV W Warszawie obchodzono 40 rocznicę 
powstania w getcie warszawskim. W uro- 
czystościach wzięły udział delegacje zagrani- 
cznych i międzynarodowych organizacji ży- 
dowskich i kombatanckich. Odwiedziły one 
miejsca upamiętnione walką i cierpieniem. 
m. in. Oświęcim i Treblinkę. Do ponownego 
użytku wiernych wyznania mojżeszowego 
przekazana została synagoga, oczywiście po 
wcześniejszym gruntownym remoncie 
i przeprowadzeniu prac konserwatorskich. 
Jest to jedyny tego typu ocalały obiekt sakral- 
ny w Warszawie. 


W kwietniu odbyła się w Essen (RFN) 
uroczystość obchodów 60 rocznicy dzia- 
łalności Związku Polaków w Niemczech. 
Charge d'affaire PRL w RFN Witold Sę- 


gu staromiejskich 


„iczk - pomnik 
Konrada Swinarskiego 


W centrum Krakowa stanie pomnik znakomitego reżysera 
teatralnego, autora inscenizacji, które przeszły do historii 
teatru polskiego — Konrada Swinarskiego. Termin odsłonięcia 
pomnika przewidziano w sierpniu przyszłego roku, w 10 
rocznicę tragicznej śmierci artysty w katastrofie samolotowej 


w Iranie. 


Koszt wystawienia pokryje zespół Teatru Starego, z którym 
Konrad Swinarski był szczególnie przez wiele lat związany. 
Na fundusz złożą się honoraria za uczestnictwo w festiwalach, 
za spektakle telewizyjne itp. Twórcami pomnika będą artyści 


krakowskiej ASP. 


Stanie on na placyku u zbiegu staromiejskich uliczek Św. 
Marka i Reformackiej, na wprost domu, w którym mieszkało 
wielu wybitnych aktorów sceny polskiej, m. in. Ludwik 


Solski. 


dziwy udekorował z tej okazji sztandar 
Związku Komandorią Orderu Zasługi. 
Jest to dowód uznania dla wkładu tej 
organizacji w zachowanie i utrwalanie na 
obczyźnie narodowej kultury polskiej. 


19 IV W wieku 74 lat zmarł w Warszawie 
wybitny pisarz, Jerzy Andrzejewski. Najbar- 
dziej znanym jego utworem jest spopulary- 
zowana przez film powieść „Popiół i dia- 
ment”. Powieści i opowiadania Andrzejew- 
skiego tłumaczone były na wiele języków. 
28 IV Rewelacyjny lek o nazwie TFX (Thymo- 
factor) wyprodukowano w jeleniogórskich 
zakładach farmaceutycznych „Polfa”. Zasto- 
sowanie leku możliwe jest w wielu choro- 
bach. TFX nie ma odpowiedników za granicą. 
7-8 V Obradował I Kongres PRON, w którym 
udział wzięło prawie 2 tysiące uczestników 
reprezentujących wszystkie środowiskaspo- 
leczne. Kongres przyjął szereg dokumentów 
regulujących zasady statutowe Patriotyczne- 
go Ruchu Odrodzenia Narodowego. Przyję- 
to też uchwały i apele określające stanowi- 
sko PRON wobec sytuacji w kraju i na świe- 
cie. Kongres wyłonił władze ruchu, Przewod- 
niczącym Rady Krajowej PRON został znany 
pisarz Jan Dobraczyński, 
16-23 VI Z drugą pielgrzymką w Polsce prze- 
bywał papież Jan Paweł II. Odwiedził War- 
szawę, Niepokalanów, Częstochowę, Po- 
znań, Katowice, Górę Św. Anny, Wrocław 
i Kraków, Podczas pobytu miały miejsce dwa 
Gda sł 
















Aparaty fotograficzne 

oraz portfele (chłopcy) 

i torebki (dziewczynki) 

otrzymują: 

Zbigniew Hanarz, Barbarka, woj. kra- 
kowskie; Justyna Jatczak, Kicko, woj. 
szczecińskie; Ewa Kembłowska, Raci- 
bórz; Grzegorz Napora, Poręba Wiel- 
ka, woj. nowosądeckie; Halina Wilko- 


_ Do redakcji nadesłano łącznie 215 konkursowych 
prac. W druku znalazły się najlepsze — 32 prace — 
w tym dwie mające po dwóch autorów. Niestety, 
żadnej z nich nie można przyznać pierwszej nagrody, 
którą miała być walizkowa maszyna do pisania. 
Przykro mi, żadna z prac nie była aż tak dobra... 


wska, Zalesio Śl., woj. opolskie; Pa- 
weł Usidus, Piła. 


Zegarki damskie 


Agata Ułanek, Pawłowice n. Wisłą, 
woj. radomskie; Agnieszka Kwlatko- 
wska, Września; Urszula Lewandow- 
ska, Włocławek; Danuta Ostrówka, 
Lutry, woj. olsztyńskie. 


Rozwiązanie konkursu pt. TO BYŁO TAK 


Zegarki męskie 


Jacek Błachno, Jolenia Góra; Plotr 
Łyszczarz, Węglin, woj. tarnobrze- 
skie; Wojciech Nagłowski, Często- 
chowa; Adrian Szulczyński, Pleszew, 
woj. kaliskie. 


Torby turystyczne 


Joanna Pacuła, Mysłowice, woj. kato- 
wickie; Robert Płaksa, Kraśnik; Krzy- 
sztof Gregorczyk, Kraśnik; Karol Pie- 
ter, Ruda Śl. woj. katowickie; Robert 
Czajka, Warszawa; Piotr Goryl, Lipo- 
wa, woj. bielskie. 


Chlebaki 
Agata Babiarz, Chabówka, woj. no- 
wosądeckie; Ewa Zembal, Chabów- 
ka, woj. nowosądeckie; Waldemar 
Kolasiński, Stargard, woj. szczeciń- 











skle; Jarosław Rajtar, Kraków; Domi- 
nik Łopieński, Zwierzyna, woj. wroc- 
ławskie; Stanisław Wielgos, Młyny, 
woj. przomyskie. 

Albumy 
Ewa Fordońska, Biskupiec Roszolski; 
Ewa Gołąbek, Suwałki; Bonta J. Iń- 
ska, Myślina, woj. cząstochowskie; 
Dorota Jabłońska, Kutno; Krzysztof 
Śmietanka, Jasienica, woj. radom- 
skie; Dorota Wojtowicz, Wa! 
Beata Kozińska, Karski, woj. ka 

Książka 
Ryszard Owczarski, Zakrzewo, woj. 
włocławskie. 

Zdobywcom nagród serdecznie 
gratuluję. Nagrody zostały wysłane 
pocztą. Szef 

Ligi Reporterów 




































PLAGA 
NAJGORSZA 
— ALKOHOLIZM 


Kryzys trwa w Polsce już kilka lat 
i ostatnio przyzwyczailiśmy się do nie- 
go. Rzeczywistością są braki w zaopa- 
trzeniu, kolejki przed sklepami. Normal- 
ną rzeczą stało się też, że po ulicy space- 
ruje pijany człowiek, a nawet nieraz led- 
wo idący. Coraz większej fali pijaństwa 
jednak nie można wiązać z kryzysem, 
który zresztą został trochę zahamowa- 
ny, a nawet powoli z niego wychodzimy. 
Pijaństwo natomiast wzrastal 


Najgorszą rzeczą jest to, iż dotyczy to 
także młodzieży. Ogarnia ta fala corazto 
młodszych. Dotyczy to także palenia pa- 
pierosów. Zaczynają palić i pić alkohol 
m. in. dlatego, aby się po prostu „wy- 
bić” ponad innych. Tak w każdym razie 
rozumują ci, którzy dopiero zaczęli 
wchodzić w nałogi — że imponują tym, 
którzy nie palą i nie piją. Śmieszy mnie 
takie podejście do tej sprawy. 


Być może jednak młodzież starsza 
szuka także pocieszenia, a nawet roz- 
rywki, gdyż w niektórych wsiach brak 
jest świetlic i klubów. Nie ma się gdzie 
zebrać. Pieniędzy brak, ponieważ koszt 
wybudowania np. klubu byłby duży, 


a Polska przecież znajduje się w kryzy- 
sie, trzeba oszczędzać. Dlatego też mło- 
dzi ludzie zebrawszy się gdzieś przy 
okazji (obecnie już doszło do tego, że 
okazją może być także spotkanie kole- 
gów, którzy się nie widzieli tydzień) „dla 
rozgrzewki'* popiją sobie. Najgorsze, że 
wywiera to również wpływ na młod- 
szych, którzy są niekiedy zachęcani. 


Niedziela — to też może być powód do 
upicia się. Zdarza się, że do zakładu 
pracy przychodzą pijani robotnicy. Wy- 
dajność pracy oczywiście zmniejsza się 
— w najgorszym wypadku — ponieważ 
człowiek niezupełnie trzeźwy nie powi- 
nien być w ogóle dopuszczony do pra- 
cyl Strata za stratą... 


Są ludzie, którzy wzrost pijaństwa 
przypisują kryzysowi. Czy słusznie? 


Marek (17 lat) 
Wola Przemykowska 
woj. tarnowskie 


W EŁKU — ŁADNIE! 


Mieszkam w Ełku 16 lat. Z początku 
miasto to było zaniedbane, jednak teraz 
ulega to stopniowej poprawie. Na uli- 
cach (nie wszystkich) widzi się czystość. 


Wszystkie śmieci, które tam były, są 
w koszach. 

Moja mamusia pracuje jako dozorca 
domowy. Codziennie rano wstaje i idzie 
do pracy. Ma aż 3 rejony. Jednak potrafi 
wstać o trzeciej lub czwartej rano i wy- 
wiązać się ze swoich obowiązków. Pra- 
cuje już w tym zawodzie 5 lat. A jednak 
nie narzeka. Lokatorzy tych trzech rejo- 
nów chwalą mamusię, że zachowuje 
taką czystość w blokach i przed blokami. 
Z pracy niekiedy wraca o godz. 20.00 lub 
21.00. Przy takim nawale pracy znajduje 
jeszcze czas by pojechać na działkę odle- 
głą o 10 km. Ja z siostrą nie możemy 
jednak pomóc, gdyż mamy bardzo częs- 
to po 7 lub 8 lekcji. 

Druga sprawa to dworzec kolejowy. 
Jest on zadbany, ludzie mają gdzie od- 
począć. 

Trzecia sprawa to teren mojej szkoły, 
do której uczęszczam. Mieści się ona 
przy ul. Kajki 4. Teren naokoło jest tak 
piękny, że aż miło wejść. Zwłaszcza la- 
tem. Czysto, zasadzone kwiaty, 
a w środku — podobnie. Na korytarzu 
dywany, nie ma papierków, ogryzków, 
pełno kwiatów. 


Kiedy można, trzeba powiedzieć 
0 tym co dobre idocenić starania o czys- 
tość, ład i porządek. 


Mariusz Klimczuk 


POD 
RATUSZOWĄ WIEŻĄ 
W TARNOWIE 


Zupełnie byłem zaskoczony, gdy nie- 
dawno znalazłem się w Tarnowie. Ry- 
nek tego miasta z wieżą ratuszową 
w środku przedstawiał się nie najprzy- 
jemniej. Cały zawalony był różnymi 
śmieciami, niewiele różniąc się od wy- 
sypiska lub składnicy makulatury. Na 
Rynku odbywała się sprzedaż różnych 
rzeczy, potrzebnych do szkoły. Można 
by więc pomyśleć, że ten śmietnik był 
tylko czasowy, że później wszystko się 
uporządkuje. Może... Ale cały Tarnów 
wyglądał podobnie! Poza tym Rynek 
otaczają kamienice zabytkowe i zwykłe, 
ale wszystkie w mniejszym lub wię- 
kszym stopniu są brudne, poobdrapy- 
wane. Całego Tarnowa nie widziałem, 
ale jeśli tak wygląda reprezentacyjny 
Rynek, to jak reszta? Rynek to przecież 
jakby pocztówka miasta, a gdy się go 
zobaczy, to nie ma się już ochoty na 
oglądanie innych części Tarnowa... 


| w końcu Tarnów to wcale niemałe, 
bo wojewódzkie miasto! A tak szczerze 
mówiąc, to w moim rodzinnym mieście. 
Parczewie jest niewiele lepiej... 


Andrzej 
Parczew 


OD REDAKCJI: Twojej kolę. 
żnnce rzeczywiście brakuje „ 
wyczucia sytuacji oraz taktu, j) 
skoro tak łatwo potrafinaigrą. 
wać się z cudzych uczuć, Nie 
pochwalamy takiego zacho. 
wania I Tobłe radzimy pusz. 
czać mimo uszu przykre uwa. 
gi. Rozumiemy, żo nie przy. 
Jdzie Ci to łatwo, ale to chyba A 
jedyny sposób, żeby zniechę- 
cić koleżanką. Ostatecznie naj 
ważniojsza jest Twoja Przyjdz 
z Witkiem, a nie to, co sądzą 
o niej inni. (es) 4; 





Boję się piłki 


Mam 11 lat I kłopot, który 
komuś moża sią wydawać 
śmieszny. Otóż bardzo nia lu- 
| blą lekcji wychowania fizyczne 
> go, ponieważ boją sią piłki. Gdy 

cała klasa gra w piłką, ja uni- > 
kam jej jakognia, Już wiola razy 
próbowałam przełamać w s0- 

| bie ląk, lecz nic z tego nie wy- Ż 
chodziło. Podobny uraz mam Chodzą do VI klasy, ma, 

, do wykonywania przewrotów. ne ubrenia, lśdny dom (dobra 
Wymyślam wiąc specjalnio ból się uczę. Mam jednak wadę, 
głowy lub brzucha, byleby tyl- która wszystko paujejNaidka i 
ko uniknąć robienia tego,czego * jekcji boję się podńileść'rękę, 
się boją. Może to głupie, ale „ gdy. odpowiadam, cała 6 
prawdziwo. Bardzo chciałabym trzęsą. Mama kilkakrotnie roz: 
być taka sara jak inni — grać | mawiała ze mną otym;chddzeeli 
w piłkę i wykonywać przewro- ja do szkoły, ale to nie dało 
ty. Poradźcie, co robić? rezultatu. Może koledzy i kole. _ 

Anda zgnki poradzą mi co robić? szą 





Iwona Brzozowska 
22-416 Sitaniec 1024 
woj. zamojskie 


OD REDAKCJI; Powinien Ci 
pomóc Twój nauczyciel od w-f. 
Może nie domyśla się on, że 
czujesz ląk przed piłką i prze- 
wrotami, i posądza Cię o lanis- 
two? Porozmawiaj więc z nau- 
czycielem i szczerze przyznaj 
się do swoich słabości. Radzi- 
my Ci również zgłosić się do 


ze Szczocina! Chętnie wydru- 
kujemy Twój list, dotyczący — 
konfliktu z rówieśnikami —_ 
z podwórka. Prosimy jednak 


















lekarza szkolnego, Czasem bo- 9 Podanie szczegółów tej 
wiem taki lęk, jaki Ty odczu-  SPrawy. $ 

wasz, jest spowodowany nio- 

którymi wadami wzroku lub 

nieprawidłową pracą ode 

(część ucha wewnętrznego), r ZDEÓŃ z 
GR odpowiada za zmysł Uprzejmość świadczy 
równowagi. (es) o dobrym wychowaniu 


Nie mam nic przeciwko hip- 
pisom, punkom i ich sterczą: 


Niewidomy chłopiec cym fryzurom, ale za to wiel 
Chcę poruszyć sprawę, która _ moich zastrzeżeń budzi zacht 


h nurtuje mnie od niedawna. 
k Otóż "mam niewidomego 
chłopca, Nazywa się Witek i jest 
_ starszy ode mnie. Niestety mo-_ 


wanie moich  rówieśnikó 
a szczególnie chłopców. Na 
wa mnie wstrętem i ro; 
cza taki „elegant”, który bez: 
remonialnie spluwa dziev 
ie, że nie pod nogi. Jestto niegrzecz 
ż _ nieładne ja tiejojać 
świadczy o chłopaku. 

się też dziewczynom, które 
reagują na takie zachowa! 

























braku szacunku. A czy 
rozmawiać z kimś, kto nie 
trafi nawet uszanować? Nie 
wiem co o tym sądzą moi 
wieśnicy, ale myślę, że uprzej- 
mość | dobre zachowanie nic 






























c.d. ze str. 1 


spotkania (w Belwederze i na Wawelu) I se- 
kretarza KC PZPR, premiera, gen. armii Woj- 
ciecha Jaruzelskiego z Janem Pawłem Il. Wi- 
zyta ta stała się jeszcze jednym czynnikiem 
wpływającym pozytywnie na stan stosunków 
między państwem a Kościołem, jaki na prze- 
bieg procesu normalizacji w kraju. 

1 vVil Od początku lipca obowiązują nowe, 
wyższe ceny skupu większości kontraktowa- 
nych produktów roślinnych i zwierzęcych. 


Ma to pozytywnie wpłynąć na dalszy rozwój 
1 opłacalność rolnictwa, 





6 VII Obchodzono 33 rocznicę podpisania 


—_ między Polską a NRD Układu Zgorzeleckie- 


go, który stanowi, że granica na Odrze i Ny- 
sie nie dzieli, lecz łączy oba narody. Z tej 
_ okazji w Goerlitz i Zgorzelcu odbyły się spot- 
kania i manifestacje pokojowe młodych par- 


_ lamentarzystów Polski i NRD. Uchwalono 


również apel do młodzieży Europy wzywają 
'cy do jednoczenia się w walce o zachowanie 


pokoji 











Po 45 latach puchar Gordon Bennetta 

_ znów w rękach Polaków. Stefan Makne 

* ireneusz Cieślak na balonie „Polonez” 
przelecieli 700 km w ciągu 36 godzin. 


20-21 VII W tych dniach Sejm podjął ważne 
decyzje. W39 rocznicę Manifestu Lipcowego 
zniesiono na całym terytorium PRL stan wo- 
jenny. Jednocześnie Sejm uchwalił ustawę 
0 zmianach w Konstytucji PRL. Dotyczą one: 
konstytucyjnego określenia roli i pozycji 
PRON; przewodniej roli klasy robotniczej 
w socjalistycznym społeczeństwie; zapisu 
konstytucyjnego w sprawie trwałości indywi- 
dualnych gospodarstw rolnych; określenie 
stanu wojny, stanu wojennego lub stanu 
wyjątkowego. Ponadto Sejm uchwalił ustawę 
o radach narodowych i samorządzie teryto- 
rialnym, która w znaczący sposób umacnia 
system przedstawicielski i samorządowy 
w naszym kraju. Kolejne ustawy dotyczyły 
szczególnej regulacji prawnej w okresie 
przezwyciężania kryzysu oraz amnestii dla 
tych ludzi, którzy popełnili przestępstwa po- 
—_ lityczne i chcą wrócić do normalnego życia. 
Przemawiając z trybuny sejmowej gen. 

- armii W. Jaruzelski powiedział m. in.: „Zwra- 
cam się dziś serdecznie do wszystkich, zwła- 
szcza młodych obywateli, którzy wprowa- 
dzenie stanu wojennego uznali za przekre- 


_ ślenie swych nadziei. To wasz kraj, to wasza 


przyszłość. Budujmy ją zgodnie i solidarnie. 
Dość już w Polsce nienawistnych spojrzeń. 

— Czas podać sobie ręce, żyć w zgodzie, dobro 
socjalistycznej Ojczyzny uznać za wspólne, 
jedyne i najważniejsze. Nie z cudzej łaski, 
lecz z pracy wytrwałej, z wiecznie żywych 
i twórczych źródeł socjalizmu możemy dziś 
czerpać pewność, że jutro będzie lepiej niż 
dziś. - 


1 VIII W 39 rocznicę wybuchu Powstania 
Warszawskiego odsłonięto na Starym Mieś- 
cie pomnik Małego Powstańca, ufundowany 
przez harcerzy. 

16-18 VIII Trzydniową oficjalną wizytę przy- 
jaźni złożyła w Polsce partyjno-państwowa 
delegacja NRD pod przewodnictwem Ericha 
Honeckera. Wizyta ma doniosłe znaczenie 
dla dalszego rozwoju obustronnych stosun- 
ków politycznych, gospodarczych, kultural- 
nych itp. Podobne wizyty złożyły w Polsce 
w roku bieżącym delegacje WRL i CSRS. 





4 IX W rocznicę napaści hitlerowskiej na 
Polskę we wrześniu 1939 naRynkuwkKatowi- 
cach odsłonięty został Pomnik Harcerek 
i Harcerzy, poświęcony pamięci tych, którzy 
oddali swe młode życie w obronie Ojczyzny. 





11 X W przeddzień jubileuszu 40-lecia Lu- 
dowego Wojska Polskiego odbyła się w Tea- 
trze Wielkim w Warszawie uroczysta akade- 
mia zorganizowana przez Radę Krajową 
PRON. Poza przedstawicielami władz partyj- 
nych i państwowych uczestniczyli w akade- 
mii zaproszeni goście — delegacje sił zbroj- 
nych bratnich armii Układu Warszawskiego. 
Na drugi dzień, 12 X na tysiącach żolnier- 
skich mogił złożono kwiaty i zapalono 
znicze. 

14-15 x Odbyło się XIII Plenum KC PZPR 
poświęcone m. in. pracy ideologicznej partii 
oraz programowi obchodów 40-lecia Polski 
Ludowej. 

4 xl Odbył się zjazd członków-założycieli 
Związku Literatów Polskich. ZLP będzie 
organizacją otwartą dla wszystkich pisarzy, 
którzy uznają konstytucyjne zasady socjalis- 
tycznego państwa. Prezesem ZLP została Ha- 
lina Auderska. 

7 XI W całym kraju uroczyście obchodzono 
66 rocznicę Wielkiej Socjalistycznej Rewolu- 
cji Październikowej, w której o ideały socja- 
lizmu walczyło po stronie bolszewików po- 
nad 100 tysiecy Polaków. 








budo baterii kokso- 
_wniczych oraz innych działów w hucie 

„Katowice” i „Pokój”. Kredyt spłacony 
zostanie dostawami produkcji. 


2: 6 » 


8 XII Na posiedzeniu Centralnej Komisji 
Współdziałania PZPR, ZSL i SD uzgodniono, 
że wybory do rad narodowych odbędą się 
wiosną przyszłego roku. 

10 XII Rada Krajowa PRON zapowiedziała 
rozpoczęcie społecznej konsultacji założeń 
nowej ordynacji wyborczej, która potrwa do 
15 stycznia przyszłego roku. 


wyliczyli i ud 
stri poniosła | 
ptjósPa 


15 Xil 25 lat temu, 15 XII 1948 r. w auli 
Politechniki Warszawskiej zebrał się Kon- 
gres Zjednoczeniowy PPR i PPS, Z połączenia 
tych partii powstała Polska Zjednoczona Par- 
tia Robotnicza. W rocznicę tego wydarzenia, 
wtej samejauli odbył się wiec przedstawicie- 
li kilku pokoleń działaczy partyjnych. 








Spotkania 


JĘ"t w kaloryferach, lato za oknem. To 
znaczy tu i tu ciepło czyli razem gorąco. 
W każdym razie dziś, kiedy wystukuję na 
maszynie te słowa. W każdym razie tutaj. 
gdzie ja i moja maszyna mieszkamy. (Nie jest 
to może towarzystwo najciekawsze, ale właś: 
ciwie wyłącznie na nie jestem ostatnio ska 
zany.) 

A więc latojesień... Lato we wspomnie 
niach, jesień dookoła. W każdym razie ostat 
nio. W każdym razie w listach, które w opisa 
nej powyżej sytuacji towarzyskiej czytam 
z tym większą przyjemnością. Czytam i wyko. 
rzystuję w naszych spotkaniach. Staram się 
też na nie odpowiadać bezpośrednio, pod 
trzymując być może w ten sposób „domowy 
i ciepły, że aż strach pomyśleć” klimat na 
szych rozmów. (Takie określenie znalazłem 
ostatnio w jednym z listów...) 

A więc za oknem — w drodze od lata do 
jesieni. Tak samo w waszych wspomnie- 
niach, którymi dzielicie się ze mną. Awkalen: 
darzu — w drodze od jesieni do zimy, bo to 


nawet nie dziesięć dni do listopada, a potem 
grudnia już tylko patrzeć. A więc w drodze 

Czytam list Eli, jak sama uprzedza, „na 
żaden konkretny temat — ot, takie refleksje 
nastolatki” 

Skończyły się wakacje, skończyło się ko- 
lejne w mym życiu lato. Było udane. 

Spokój, cisza, jakie panują na polach i łą 
kach, są dla mnie czymś zabytkowym w tym 
jakże zagonionym świecie. Lubię spacery 
wśród zboża, po miedzach, zagonach, po 
lesie. Lubię patrzeć w niebieskie, spokojne 
niebo, słuchać szumu drzew. 

Pokochałam góry na dobre i nie zamieniła 
bym ich na morze — nawet najpiękniejsze. 
W górach jestem sobą cały czas. Zachwycam 
się wszystkim. Uwielbiam górskie strumyki 
One tak płyną, płyną, płyną... Jakżycie, które: 
go nie można na chwilę zatrzymać ani powtó- 
rzyć. Mamy tylko jedno życie, skąd więc tyle 
w nas nienawiści 

W górach spotkało mnie dużo miłych nie 
spodzianek. Na przykład przecierając szlaki 


turystyczno byłam milo zaskoczona, Iż mijają- 
cy mnie ludzie pozdrawiają mnie, To trady= 
cyjne cześć, hej w górach, gdzie niacząsto 
spotyka się kogoś, jest jakby przyjazną dło- 
nią... Odniosłam wrażanie, że pozostawiłam 
tam przyjaciół, że pozyskałam nowych przy- 
jaciół — a przecież wymieniliśmy tylko kilka 
słów. 

Powrót do codzienności, do kołowrotu od 
poniedziałku do piątku, jest dla mnie zawsze 
trudny. Nie na długo jednak. Zapominam 
o tej czasowej niezależności, spotykając się 
z ludźmi ze. szkoły, z przyjaciółmi. Słucham 
dużo muzyki, oglądam i przeżywam dużo 
filmów. 

Za kilka miesięcy dostaną małą, zieloną 
książeczkę, wejdę do grona wszystkich doro- 
słych obywateli. Tylko, że ja wcale nie czuję 
się dorosła. Mimo że zaszło wiele zmian 
w mojej osobowości, mimo że mam inne 
upodobania, inne ideały (w porównaniu 
z tymi sprzed kilku lat)... 

Parę dni temu huśtałam się na zwykłej, 
podwórkowej huśtawce wraz z mymi znajo- 
mymi z bloku. Z maluchami, które coraz częś- 
ciej zamiast — cześć, Ela — mówią mi — dzień 
dobry. 

A co z moją klasą, już trzecią? Jest jak 
zwykle pełna humoru, zwariowanych pomy: 
słów. A przecież za rok matura... 

Za dwa tygodnie będziemy w Warszawie. 
Możliwe, że któregoś z tych trzech dni będzie- 
my szli tą samą ulicą, jechali tym samym 


autobusom czy tramwajem... I powni 
odnajdziomy...” 

Ot, takia roflekaje nastolatki w drodze od 
dzieciństwa do dorosłości. W drodzo po spo- 
kojnych łąkach i zagonionym świacio. Po gó- 
rach | po życiu. Po codzienności,.. Czy tylko 
rzeczywiście „na żaden konkretny tamat”... 
lie ich dałoby sią wykroić z tych kilkudziesią- 
ciu linijek zapisanych drobnym, wyraźnym 
pismem... 

Jak ocalić wewnętrzny spokój w zagonio- 
nym świecie? Czy rzeczywiście może go nam 
dać tylko przyroda? A poczucie bezpiaczeńs= 
twa w domu, w szkole, wśród przyjaciół? 
A wierność zasadom, społnienie obowiązku? 
Gdy tego brakuje, nie uspokoi najbardziej 
niebieskie niebo... 


Jak być sobą nie tylko w górach wśród * 


obcych, którzy dzięki prostemu gestowi stają 
się bliscy? Jak nie zmieniać masek — córki, 
syna, ucznia, uczennicy, kumpla, przyjaciółki 
— wśród swoich, którzy powinni być bliscy, 
nawet wtedy, gdy nie stać ich na potwierdza- 
jący tę bliskość gest? Jak zdobywać się nań 
samemu? Szukać podobieństwa — nie różnic, 
odnajdywać to co łączy — nie tylko to co dzieli. 
Poznać siebie i wiedzieć, co w sobie warto 
zmienić — nie na jakąś okoliczność, ale na 
stałe. By zawsze być sobą prawdziwą, praw- 
dziwym... 

Jak odnajdywać powody do zachwytu nie 
tylko w raz odkrytym już pięknie? Może właś- 
nie kochając góry jeździć nad morze, by szu- 





kać wciąż nowych zachwytów. Ale również 
uczyć się zatrzymać chwilę, powtórzyć to co 
niepowtarzalne. Bo to jednak jest możliwe. 
Wystarczy czasem wiedzieć, co chciałoby si 
zatrzymać czy przeżyć po raz drugi... 

Jak zwyciężać nienawiść? Tę drobną i co- 
dzionną... Prawdą zamiast kłamstwa. Uśmie- 
chom zamiast grymasu obrazy. Pomocą za- 
miast przeszkadzania. Zamora za- 
miast obojątności.., 

Jak w codzienności szukać święta? Spra- 
wiać je innym, życie odda to z pewnością... 

Jak w kołowrocie codzienności obronić 
swą niezależność? Bez ucieczki w muzykę, - 
w film. Niezależność w rzeczywistości, nie 
w błądzeniu po krainie fikcji. 

Jak być dorosłym, nie gubiąc dawnych 
ideałów? Jak nie zatracić wartości dzieciń- 
stwa, które lubi przecież nia tylko pohuśtać 
się na huśtawce i mieć zwariowane pomysły? 

Odpowiedzi nie tylko na te pytania trzeba 
po prostu szukać. Trzeba wiedzieć, że musi 
się je znaleźć samemu. Trzeba po prostu 
w drodze, w każdej drodze, chcieć być aktyw- — 
nym. Również w tej wycieczkowej po Warsza- 
wie. Wystarczy przecież zechcieć, a nie minie- 
my się nie zauważeni w autobusie, w tram- 
waju, na ulicy. W drodze... 











D n i Kultury Pragi-Południe odbywały się już po Tropami natury A > 
II raz piąty. Jak co roku — wewrześniu,wrocz z 
nicę obrony Warszawy i rocznicę wyzwolenia Pragi ? 
W Parku Skaryszewskim im. |. Paderewskiego było już 
bardzo jesiennie: kaluże po deszczu, żółte liscie, nie 
najprzyjemniejszy wiaterek. Nie wszystkie też zapowia ' Porost wskaźnikiem 
dane w prasie, również w „Świecie Młodych”, imprezy Vs 
i atrakcje odbyły się. Mimo to ci, co przyszli, bawili się T 
nieźle. Przede wszystkim wciągały rozrywki może niewy zanieczyszczenia r 
myślne, ale dające sporo radości i patrzącym, i „spor- Zi 
towcom 1 y 
Na szczudłach pochodzić — nic trudnego, ale popatrz środowiska U 


cie tylko na te wygibasy robione z pomocą ojców i braci. 
Dwójka harcerzy z Hufca Praga-Południe poprawiła so- 


bie skutecznie humor, choć na umówione spotkanie 





drużyny nikt oprócz nich się nie stawił 
Trafić oszczepem w sam środek wielkiej nawettarczy 
nic prostszego, ale z zasloniętymi oczami sprawa znacz- 
nie się komplikuje 
ryb” 


warunek powodzenia każdej imprezy 
Wszyscy organizatorzy V Dni Pragi-Południe powinni 
być zadowoleni 


Można też było potrenować łowienie 
zagrać w polowe warcaby, oglądać filmy disneyo- 
wskie, posłuchać na żywo opowieści trenera Piechniczka 


chętnych do zabawy w niedzielne 
wrześniowe przedpołudnie było sporo. 
KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Zdjęcia Marek Szymański 


Choć nie słonecznie, ale 





Uświadomienie sobie zagrożeń 
dla życia człowieka i całej przyro- 
dy, jakie niesie ze sobą wzrastające 
zanieczyszczenie wody, gleby i po- 
wietrza oraz pokarmu, wywołało 
szybki rozwój różnorodnych me- 


maitymi substancjami chemiczny- 
mi jest badanie porostów. Ta gru- 
pa organizmów roślinnych odzna- 
cza się niezwykłą wrażliwością na 
niewielkie nawet zmiany składu 
chemicznego powietrza. Dzieje się 
tak, gdyż porosty całą powierzch- 
nią chłoną opady atmosferyczne 


| wraz z rozpuszczonymi w nich 


substancjami i następnie przecho- 
wują te substancje przez całe życie, 
a nawet po obumarciu. 

Tę właściwość porostów wyko- 





serwacji, jakie gatunki porostów 
występują w danym terenie, jak 
przebiega ich wzrost oraz jaki jest 


skład chemiczny ich ciał. Badania 


takie są najszybsze i najprostsze 
i pozwoliły one na kontrolę stanu 


tod kontroli stanu środowiska na zanieczyszczenia całych kontynen- 

i braci Skrzeczów — mistrzów świata w boksie naszej planecie. Jednym z najsku- tów. Stwierdzono, że nie ma już 
Pani Elżbieta Baranowska, kierowniczka Wydziału Kul teczniejszych sposobów określania takich miejsc na powierzchni Zie- 
tury i Sztuki Dzielnicy Praga-Południe, dmuchała — jak wielkości skażenia powietrza roz- mi, które byłyby nieskażonezanie- 

twierdzi — w niebo cały czas. Bo jaka-taka pogoda to 


czyszczeniami. Podobną metodę 
wykorzystano w naszym kraju do 
kontroli stanu powietrza w par- 
kach narodowych. Przekonano się, 
że wszystkie w większym lub 
mniejszym stopniu dotknięte są 
skutkami zanieczyszczeń — nieste- 
ty sama granica parku narodowe- 
go, wyznaczona na mapie, nie po- 
trafi chronić zawartych wniej tere- 
nów przed skażeniami z sąsiednich 
miast i zakładów przemysło- 


- wesoło było w Parku Skaryszewskim  |5ż>-==: E 






JERZY ROMANOWSKI. 


Szczególnie wysoką wrażliwością na skażenia powietrza 


się porosty ZŁ tzn. rosnące na | zoyżh 
drzewach 
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skończoną szóstą klasę i żadnej 
perspektywy nauki szkoły za 
mkniąto. Matka zorganizowała 
nauczanie na kompletach. Była 

grupka, 
człowiek, 


ich  ośmioosobowa 
uczył fantastyczny 
prof, Galowicz z Cząstochowy 
Jomu dużo zawdziącza, do dziś 
zna na pamięć wiela wiorszy 


Jako szosnastolotni chłopak 
trafił do konspiracji, złożył przy: 
sięgą. Miał posadą gońca 


w gminie, rower, przepustką 
nocną I różno zadania do spał 
nienia. Znał niamiocki, a prze 
pustka zezwalała na przekra 
czanie granicy Rzeszy i Protek 
toratu, do którego nalożała nie 


daloka Częstochowa. Informo 
wał organizację o ruchach 
wojsk niemieckich Jedną 
z ważniojszych akcji, w których 
brał udział, było zdobycie broni 
od lotników niemieckich, wy 


poczywających w leśniczówce 
Bartkówka. Było to w maju 44 
roku 


P skończeniu wojny 
O poszedł na praktykę 
leśną do tej samej leśniczówki 
którą znał z akcji na lotników 
niemieckich. Po 9 miesiącach 
pojechał do gimnazjum leśne 
go, bo tak początkowo ta szkoła 
w Zwierzyńcu koło Zamościa 
się nazywała. Wybrał więc za: 
wód leśnika, nie oficera. Pięć 
dziesiąt procent uczniów to byli 
dawni partyzanci, wielu miało 
jeszcze broń, ujawnili się do 
piero w 47 r. Nie były to spokoj. 
ne czasy. Dyrektor szkoły, p. 


Nadleśniczy Jan Kapuściak od- 
znaczony Krzyżem Partyzanc- 
kim I wieloma innymi odzna- 
czeniami jest Kawalerem 
Orderu Odrodzenia Polski 


Przepustka z Rzeszy do Protek- 
toratu, dzięki któroj Jan Kapuś 
clak, pseudonim „Sokół” jako 
goniec granicę 
I wykonywał powierzane kon 
spiracyjne zadania 


przekraczał 








Czesław Badowski doskonale 
rozumiał swoich wychowan- 
ków. Inaczej się do uczniów nie 
zwracał jak „moi złoci chłop: 
cy”. Trochę dzieciństwa im 
przywracał 
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Jan Kapuściak rozpoczął pra- 


Jego zapachy, barwy, cisza, szelesty i odgłosy zwierząt... 
O każdej porze roku i dnia jest piękny. Nadleśniczy Kapus- 
ciak uważa, że to najwspanialszy twór przyrody — las! 
Pociera palcem pień daglezji, wącha rozgnieciony pęche- 
rzyk żywicy i prowadzi do najważniejszego miejsca: 

— Tu wszystko się zaczyna. Szkółka! Ponad 5 hektarów, 
około 40 gatunków drzew i krzewów, wśród nich i mniej 
znane, jak właśnie owa daglezja czyli jedlica zielona, drze- 
wo podobne do świerka, które szybko rośnie i daje cenne 


drewno. 


ówniutkie iwypielęgnowa- 

ne rządki młodziutkich mo- 
drzewi, dębów, buków, pigwy 
japońskiej, prawdziwe przed- 
szkole leśne, „konik” nadleśni- 
czego. Zagląda tu często. 


— Trzeba znać to, co będzie 
rosło — mówi. — Sami zbieramy 
szyszki. Po wyłuszczeniu ich 
w łuszczarni w Nidzie, wracają 
do nas nasiona. | to jest począ- 
tek życia. 


— Atu, żeby było jeszcze ład- 
niej, rosną krzewy ozdobne — 
nadleśniczy wskazuje ręką. — 
Wiosną biało kwitła tawuła, 
a teraz pną się jeszcze różyczki. 
— Ich drobne kwiaty podłużną 
smugą czerwienieją na zielonej 
ścianie lasu. Szkółka jest ogro- 
dzona, a lasu jest 20 tysięcy 
hektarów! Wysokie sosny, 
świerki, dęby (wśród nich także 
te ponad 400-letnie, pomniko- 
we), jesiony, jawory, brzozy, 
olchy... 


Do Nadleśnictwa Olsztynek, 
którym zarządza Jan Kapuś- 
ciak, należą także Pola Grun- 
waldu i 17 dużych jezior, zago- 
spodarowanych przez PGR, nie 
licząc jezior drobnych. Kilka 
rzek bierze tu swój początek, 
a po ścieżkach przemykają sar- 
ny, jelenie, łosie, jenoty, zające, 
lisy. Mnóstwo ptactwa. 


— Tylko wilków nie ma, szko- 

da właściwie, bo byłby pełen 
skład — wzdycha nadleśniczy. — 
A dzików jest stanowczo za du- 


żo. Odszkodowania łowieckie 
dla rolników wynoszą grube 
miliony. Wszystko winno być 
w odpowiedniej proporcji — 
przekonuje _zorientowawszy 
się, że nie należę do wielbicieli 
ludzi z flintą. 


— Każdy leśnik powinien po- 
lować, łowiectwo jest przedłu- 
żeniem pracy i uzupełnieniem 
zawodu. Musi być to zabieg ce- 
lowy, wykonywany z pożyt- 
kiem dla lasu i znajomością 
przyrody — oświadcza stanow- 
czo i tej sprawy już dalej nie 
omawiamy... 


* 


U wejścia do siedziby nad- 

leśnictwa gdzie mieszka 
z rodziną i dwoma jamnikami 
Erą i Bemolem, stoją ogromne, 
w modrzewiowych pniach rzeź- 
bione postacie: rycerza spod 
Grunwaldu, myśliwego i drwa- 
la. Rozmawiamy o planowej 
gospodarce leśnej, o pozyski- 
waniu drewna. 


— Nie,można się rozczulać — 
słyszę. — 120-letnia sosna idzie 
pod piłę. Wycinanie starych 
drzew jest konieczne! W takiej 
na przykład Szwecji ścina się 
sosny  60-letnie.  Praktyczni 
Skandynawowie hodują więc 
dwa pokolenia lasu, my jedno. 
Kiedy zaś zdarzy się jakiś hura- 
gan lub gorsza katastrofa, np. 
atak brudnicy mniszki czy inne- 
go szkodnika, trzeba działać 


błyskawicznie. Chemia to osta- 
teczność. Chętniej używamy 
metod biologicznych czy me- 
chanicznych. 


Brutalnie mówiąc, plagą nie 
do pokonania, którą leśnicy 
muszą tolerować są... turyści. 
Zbudowano wiaty, klozety, wy- 
znaczono pola namiotowe, są 
pasy przeciwpożarowe. Cóż, 





siał napisać do Głównej Kwate- 
ry ZHP. Nie była to pochwała. 


x 


W Olsztynku gospodarzy 
od lat 17, a jak to się 
zaczęło, że trafił do zawodu? 
Urodził się w 1927 r. koło 
Częstochowy jako syn drogow- 


NARRRRLRRRĘ 


cę na Mazurach. Najpierw 
w Okręgowym Zarządzie La- 
sów w Olsztynie, skąd skiero- 
wano go do... Piekła, jest takie 
leśnictwo. Poznawał tajniki za- 
wodu. Był geodetą, kreślarzem, 
taksatorem, przeszedł wszelkie 
szczeble wtajemniczenia leśne- 
go (łącznie z niebezpiecznym 
dla życia kleszczowym zapale- 
niem opon mózgowych). Edu- 
kację teoretyczną uzupełniał 
w ciągu pracy zawodowej 
Pierwsze nadleśnictwo, któ- 
re objął było takie, że pod okna- 
mi rosły pokrzywy, a brud przy- 





Płot zaporowy dla jeleni w Nadleśnictwie Strzałowo. Tak w lesie grodzi się uprawy 


kiedy ludzie bawią się w Indian! 
Czym jest pożar dla lasu — wia- 
domo. Po turystach, nawet 
tych, którzy pozostawiają po 
sobie porządek, zostaje czarna 
ziemia, zdeptany las... 


Każdego roku goszczą tu 
obozy harcerskie. Na ogół spi- 
sują się dobrze, raz jednak mu- 


ca. Był pilnym uczniem, przyro- 
da interesowała go najbardziej. 
Jak prawie każdemu chłopako- 
wi imponowało wojsko. Wzo- 
rem byli bracia matki pięknie 
prezentujący sięw mundurach. 
Kiedy we wrześniu 1939 roku 
Kamyk, gdzie mieszkali Kapuś- 
ciakowie, znalazł się w obrębie 
Rzeszy Niemieckiej, on miał 


słaniał wszelkie leśne uroki. Re- 
montował, nawet światło 
z własnej elektrowni doprowa- 
dził do 56 punktów. Dyrektoro- 
wi okręgu podobała się gospo- 
darność nadleśniczego. Zaczęli 
ściągać goście zagraniczni — 
myśliwi, którzy przysparzali de- 
wiz. Nieraz do stołu zasiadało 
oprócz rodziny nadleśniczego 





kilkanaście osób. Siedem lat 
zarządzał nadleśnictwem 
Strzałowo na końcu Puszczy Pi- 
skiej. Stamtąd na własną proś- 
bę przeniósł się bliżej miasta 
(dzieciom potrzebna była szko- 
ła) do Nadleśnictwa Olsztynek. 
I tu musiał zacząć od remon- 
tów. Pracownicy różnych leś- 
nych służb nie mieli światła, 
wygód. Obecnie mieszkają 
w warunkach, jakie powinien 
mieć cywilizowany człowiek, 
nawet jeśli mieszka w lesie. Kil- 
ka razy osady leśne zdobywały 
pierwsze miejsca w konkur- 
sach na zabudowania. Teraz 
nadleśnictwo będzie budowało 
13 nowych osad dla leśników. 
Ze świerka, który jest materia- 
łem nie tak trwałym jak mo- 
drzew, ale trwalszym niż dąb. 
Będą to domy własnościowe, 
przyciągną ludzi do pracy, co 
nie jest bez znaczenia. 


Nadleśniczy Jan Kapuściak 
znany jest w okolicy jako spo- 
tecznik. Mazurem został z wy- 
boru i postanowił odtworzyć 
fragment historii dziejów tej 
ziemi z okresu, kiedy rządzili tu 
ludzie ze swastyką. 


k 


Olsztynku istniał obóz 

jeniecki. We wrześniu 
39 roku zaczął się napełniać 
żołnierzami w polskich 
mundurach. Już 30 październi- 
ka 1939 r. znajdowało się tu 
18 176 szeregowych i 11 ofice- 
rów polskich a także ponad ty- 
siąc jeńców cywilnych. Potem 
przybyli Francuzi, Rosjanie, 
których trzymano pod gołym 
niebem w ciężką zimę 1941/42 
oraz jeńcy innych narodowoś- 
ci. Wznoszono nowe baraki, 
obóz powiększano, powiększał 
się i cmentarz, gdzie do wspól- 
nych mogił zaprzęgniętymi 
w jeńców wozami zwożono 


zmarłych... Zginęło ponad 55 
tysięcy ludzi 


Ludność mazurska, u której 
jeńcy polscy pracowali, udzie- 
lała im pomocy. A także zaczęła 
jawnie posługiwać się językiem 
polskim. Naczelne dowództwo 
Wehrmachtu zaleciło wycofać 
polskich jeńców z obszarów 
„narodowościowo  zagrożo- 
nych”, przenosząc ich w głąb 
Rzeszy. 


Dzieje stalagu w Olsztynku 
są ponure, ale przecież nie wol- 
no puścić w zapomnienie tego 
tragicznego dla tysięcy ludzi 
miejsca zagłady... 


Jan Kapuściak odtworzył, 
posługując się wspomnieniami 
ludzi i zdjęciami, cały plan sta- 
lagu i zbudował makietę. Sie- 
dział nad jej wykonaniem około 
pół roku. Teraz można ją oglą- 
dać w muzeum w Olsztynku. 
Odszukał dwóch wachmanów 
— Mazurów, którzy pilnowali 
jeńców. Ma kontakty z Francu- 
zami, którzy tu również jako 
jeńcy przebywali. Każdego ro- 
ku przyjeżdżają do Olsztynka 
z wnukami. 


W niedalekiej Sudwie jest je- 
niecki cmentarz, postawiono 
pomnik. O miejsce ostatniego 
spoczynku byłych żołnierzy 
dba teraz młodzież. Nadleśni- 
czy wywalczył fundusz na jego 
remont, tak długo susząc gło- 
wę naczelnikowi miasta, aż 
sprawa została pomyślnie zała- 
twiona. Nadleśniczy Kapuściak 
obchodząc swoje włości i tu 
zagląda. Choć przecież miej- 
scem, za które odpowiada, jest 
ów las, piękny o każdej porze, 
najwspanialszy twór przyrody. 


ANNA GRZYBOWIECKA 
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FA kilka minut wyląduje 
a my w Hawanie. Prosi- 
my o zapięcie pasów i pozosta- 
nie na swych miejscach do cza 
su wyłączenia silników. Jest 
godzina pierwsza czasu miej 
scowego, temperatura w Ha- 
wanie 27*C. Załoga samolotu 
dziękuje państwu za wspólnie 
spędzony lot i życzy miłego po 
bytu na Kubie. 


Po blisko 14 godzinach pod- 
róży, czarterowy samolot PLL 
„LOT” wiozący 160-osobową 
grupę polskiej młodzieży kołuje 
w stronę zabudowań portu lot 
niczego im. Josć Marti, Wycho 
dzimy. Uff... jak w saunie — ko- 
mentuje ktoś krótko. Jest gorą- 
co i parno. Przy stopniach sa- 
molotu oczekuje nas grupka 
Kubańczyków. Powitanie jest 
krótkie i bezceremonialne, ale 
za to bardzo serdeczne. Parę- 
naście minut później kolumna 
naszych autokarów mknie po 
opustoszałych już o tej porze 
ulicach przedmieścia Hawany. 
Ucichły rozmowy, gapimy się 
jak urzeczeni na mijane zabu- 
dowania tonące w pysznej tro- 
pikalnej zieleni, na podświetlo 
ne latarniami pióropusze palm. 
Po mniej więcej 40 minutach 
jesteśmy już na miejscu, przed 
Hotelem Central FAR (Rewolu- 
cyjne Siły Zbrojne). 


W:: z nas marzy przede 
wszystkim o prysznicu; 
uprzedzano nas jeszcze w Pol 
sce, że dla Europejczyka nie ty- 
le wysoka temperatura jest do- 
kuczliwa, co panująca tu wil- 
gotność. Czujemy ją na własnej 
skórze, do której lepią się bluz- 
ki, koszule, A przecież jest noc... 
Co będzie w dzień, w tropikal- 
nym słońcu? 


Tymczasem stopniowo roz- 
chodzimy się do pokojów. Są 
przestronne, wysokie, z łazien- 
ką i garderobą. Pełny komfort. 
Odruchowo otwieram drzwi 
balkonu, tak zawsze robię 
wchodząc do domu, by wpuś- 
cić trochę świeżego powietrza. 
Ale tu czym prędzej je zamy- 
kam, ponieważ to właśnie na 
zewnątrz jest upalnie, a w po- 
koju... działa przecież klimaty- 
zacja. Faktycznie, na termome- 
trze zaledwie 20 stopni. 


Na stoliku, obok termosu 
z zimną wodą, leży śliczna pą- 
sowa róża i bilecik z tekstem po 
hiszpańsku: „Szanowny goś- 
ciu, ogromnie nam miło podej- 
mować cię w naszym hotelu...” 
Lekturę przerywa dochodzący 
z łazienki wrzask mojej współ- 
mieszkanki, która wypada 
stamtąd jak oparzona. Co się 
dzieje? Drobiazg. Małe zwie- 
rzątko, wielkości około 5 cm, 
przypominające nieco naszego 
żuczka, przestraszone światłem 
wylazło z kąta i przestraszyło 
dziewczynę. „Wyprowadziłyś- 
my” je przez balkon i na wszelki 
wypadek dokładnie spenetro- 
wałyśmy pokój. Więcej „loka- 
torów” nie było. Teraz tylko 
prysznic i spać. Jest już czwarta 
nad ranem, za oknem fale mo- 
notonnie tłuką o molo. Spać... 


rzęczy telefon. „Podnoszę 

słuchawkę. —  Czuwajl 
Dzień dobry. Jest godzina siód- 
ma, o ósmej spotykamy się na 
śniadaniu. Program na dzisiaj 
jest następujący. Przed połud- 
niem czas wolny, o 12 spotka- 
nie z gospodarzami, o 13,30 
obiad, o 16 oficjalna uroczys- 
tość powitalna — obowiązują 
stroje galowe. Miłego dnia! Czy 
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Kłujące pułapki — jeżowce wyławiano codziennie z dna basenu 


już się obudziłaś? — Tak, dzię- 
kuję. 


To tzw. służbowy. Budzi, in- 
formuje o programie, załatwia 
drobne sprawy organizacyjne. 
Pełni podobną rolę, jak instruk- 
tor służbowy na obozie harcer- 
skim 

O ósmej schodzimy do sali 
restauracyjnej. Przy każdym 
nakryciu szklanka naturalnego, 
mocno schłodzonego soku po- 
marańczowego, pucharek wo- 
dy z pływającymi kostkami lo- 
du, na talerzyku tost zcieniutko 
pokrojoną wędliną i żółtym se- 
rem (po prostu kanapka, tyleże 





razem będą to banany lub po- 
marańcze albo sałatka wieloo- 
wocowa), na drugie płat sma- 
żonego mięsa (będzie wymien- 
nie z pieczonym kurczakiem), 
frytki lub ryż z fasolą, sałatka 
z ogórków bądź zielonych po- 
midorów. Na deser bywały 
przepyszne lody, innym razem 
bardzo słodkie ciasto tortowe. 
Żeby skończyć wątek kulinarny 
dodam tylko, że menu kolacyj- 
ne było prawie takie, jak obia- 
dowe. Do każdego posiłku ser- 
wowano wodę z lodem, soki 
owocowe i czarną kawę. Wszy- 
stko podawane jest estetycz- 
nie, ze smakiem. Obrusy śnież- 


Hotel Central FAR był naszym domem na czas pobytu w Hawanie 


opiekana). Dostajemy jeszcze 
kawę z mlekiem i maleńką fili- 
żaneczkę bardzo mocnej i bar- 
dzo słodkiej czarnej kawy. 


— Czy to już wszystko? Ja 
jestem głodny... — mruczy któ- 
ryś z chłopaków. Ktoś bardziej 
bywały w świecie tłumaczy: — 
Tak właśnie jadają południow- 
cy, niewiele na śniadanie, ale 
za to dużo na obiad, a jeszcze 
więcej na kolację. Wyrównasz 
sobie już przy obiedzie. | rzeczy- 
wiście. Na pierwsze danie do- 
stajemy owoce mango (innym 


nobiałe, takież serwetki, co po- 
winno być gorące jest gorące, 
co zimne jest zimne. Nigdy od- 
wrotnie. 


Myliłby się ten, kto by sądził, 
że Kubańczycy na co dzień tak 
wystawnie jadają. U nich, po- 
dobnie jak u nas, artykuły żyw- 
nościowe są reglamentowane. 
Nasze nieśmiałe protesty, że 
moglibyśmy skromniej... wie- 
my, że im też niełatwo... kwito- 
wali z rozbrajającym uśmie- 
chem: jesteście przecież naszy- 
mi gośćmi! 
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OF ze słońcem, 0s- 
trożnie z kąpieląl Nio 
wszyscy wzięli poważnie prze- 
strogi lekarzy. Są już pierwsi 
kontuzjowani. Trudno się zre- 
sztą dziwić. Nasz hotel położo- 
ny jest nad Zatoką Meksykań- 
ską, kogo więc nie skusi cu- 
downie ciepła, o kryształowej 
przejrzystości woda? Betono- 
we molo wygrodziło naturalny. 
basen, tyle tylko, że pełno 
w nim jeżowców — czarnych, 
kulistych żyjątek z twardymi, 
kilkucentymetrowymi kolcami. 
Niezręczne postawienie nogi 
na dnie jest równoznaczne 
z utratą możliwości kąpieli na 
parę dni. Wprawdzie codzien- 
nie rano nurek penetruje dno 
i wyławia kolczaste pułapki 
specjalnym prętem, ale wciąż 
przybywają nowe. Bezpieczniej 
zatem kąpać się w drugim, za- 
mkniętym basenie, napełnia- 
nym wodą z oceanu. Tam też 
przenoszą się amatorzy kąpieli. 


Już wypoczęci, odświeżeni 
spotykamy sięz gospodarzami, 
przedstawiamy sobie nawza- 
jem. Eva Seovane, urocza, 
zgrabna Mulatka jest szefową 
sztabu organizującego nasz po- 
byt na Kubie. W jego skład 
wchodzą przedstawiciele Re- 
wolucyjnych Sił Zbrojnych, 
Związku Młodych Komunis- 
tów, Kubańskiego Instytutu 
Przyjaźni z Narodami. Poznaje- 
my opiekunów  poszczegól- 
nych grup. Okazuje się, że wie- 
lu z nich mówi po polsku. Nau- 
Czyli się języka studiując w Pol- 
sce lub odbywając praktyki za- 
wodowe w naszych stoczniach. 
Teraz kolej na nas. Il Brygada 
Polska im. Karola Rolowa-Mia- 
łowskiego, tak tu się oficjalnie 
nazywamy, liczy 160 osób. 
Większość z grupy, bo około 80 
osób, to uczniowie szkół śred- 
nich, reszta to studenci, żołnie- 
rze LWP, dziennikarze, pracow- 
nicy nauki, tłumacze. Repre- 


zentujemy wszystkie związki * 


polskiej młodzieży: ZHP, ZMW, 
ZSMP, ZSP. Brygada podzielo- 
na jest na pięć podbrygad, każ- 
da ma swego szefa i tłumacza. 
Szefem całości jest hm Julian 
Nuckowski — zastępca naczelni- 
ka ZHP. 

Po tej krótkiej prezentacji za- 
poznajemy się z programem 
naszego tutaj pobytu. Każdy 
otrzymuje maleńką książeczkę, 
gdzie w dwóch językach, po 
polsku i hiszpańsku, godzina 
po godzinie, dzień po dniu do- 
kładnie określono, co będzie- 
my robić podczas blisko mie- 
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Grupę polskiej młodzieży witano wszędzie bardzo serdecznie. Na tym transparencie miało być: Witamy 
ll Grupę Brygady Polskiej... ale tak też jest sympatycznie 


sięcznego pobytu. (Jak się po- 
tem okazało, program realizo- 
wany był bardzo precyzyjnie, 
bez żadnych improwizacji). 
Każdy dostaje też wizytówkę, 
która odtąd będzie nam zastę- 
powała paszport. Na małym 
kartoniku połączone ze sobą 
flagi kubańska i polska, napis 
„La II Brigada Polaca Carlos Ro- 
loff'" oraz imię i nazwisko. Ja 
odtąd nazywam się Laworska, 
nazwiska innych, które zawie- 
rają szypiące. spółgłoski tak 
kłopotliwe do wymówienia dla 
cudzoziemców, tym razem 
nam sprawiają trudność. Wypi- 
sywał je pewnie zmęczony 
komputer — żartujemy. Na ko- 
niec otrzymujemy skromne — 
jak to określili gospodarze — 
upominki. Te „drobiazgi” to 
plecak, szykowne buty typu 
adidas, dwie bawełniane ko- 
szulki z takimi samymi co na 
wizytówce symbolami, kosme- 
tyki, słodycze, brulion z długo- 
pisem isombrero. Dziękujemy! 


Po południu szykujemy 
się na pierwsze ofi- 
cjalne spotkanie. W prasowal- 


HAWANA 







WYSPA 
MŁODOŚCI 


(ISLA DE LA JUVENTUD) 


Morze Koroibskie 


niach kolejki do żelazka, trzeba 
doprowadzić do porządku na- 
sze galowe „mundury”. Całą 
brygadę wyposażono w nie je- 
szcze w Warszawie. Spódnica 
(szyta przez „Corę”) i spodnie 
w kolorze khaki, beżowa bluzka 
koszulowa, żółte koszulki z em- 
blematem brygady — niestety, 
wszystko z elanobawełny i nie- 
raz przyjdzie nam się w tym 
„gotować”. Strój dopełniają 
adidasy, czapeczka, chlebak. 

Punktualnie o wyznaczonej 
porze zbieramy się w sali kon- 
ferencyjnej hotelu. Jest tele- 
wizja, dziennikarze prasy kuba- 
ńskiej — ekipy te towarzyszyć 
nam będą przez cały czas pod- 
róży po Kubie. 

Carlos Lage, I sekretarz Zwią- 
ku Młodych Komunistów, wita 
nas bardzo serdecznie i przypo- 
mina, że z inicjatywą wymiany 
grup młodzieży Polski i Kuby 
wystąpił compańero Fidel (Ku- 
bańczycy traktują swego przy- 
wódcę jak kogoś bardzo bli- 
skiego i mówią o nim po prostu 
— Fidel). Pierwszą brygadę pol- 
ską podejmowano tu kilka mie- 


sięcy temu, my jesteśmy dru- - 


gą. W tym samym czasie na 
zaproszenie gen. Wojciecha Ja- 
ruzelskiego przebywa w Polsce 
grupa młodzieży kubańskiej. — 
Chcielibyśmy w ten sposób za- 
cieśnić więzy przyjaźni łączące 
oba nasze narody — mówi Car- 
los. — Chcemy pokazać wam 
nasz kraj, naszą młodzież, za- 
poznać was ze skromnymi 
osiągnięciami 25 lat naszej re- 
wolucji. Przyjmujemy was tak, 
jak przyjmuje się braci, a więc 
czujcie się jak u siebie w domu. 
Część oficjalna spotkania ba- 
rdzo szybko się kończy, ktoś 
intonuje Guantanamerę i śpie- 
wamy wszyscy tę najpopular- 
niejszą również w Polsce kuba- 
ńską pieśń. Potem harcerskie 
piosenki o ogniskach, rajdach, 
wędrowaniu. | rozmowy — po 
hiszpańsku, po rosyjsku, po 
polsku. | mnóstwo pytań: jak 
się nazywasz, czym się zajmu- 
jesz, gdzie mieszkasz, jaka jest 
Polska, jaka jest Kuba. Przez 
miesiąc będziemy jej się przy- 
glądać, poznawać jej historię 
i dzień dzisiejszy. A więc: 
1iBienvenido Cubal 
MARIA JAWORSKA 
Fot. autorki 


Ocean , 
Atlantycki 


SANTI 
DE KNVY 


Republika Kuby zajmuje największą wyspę archipelagu Wielkich Antyli — Kubę, Wyspę Młodości oraz 
1600 mniejszych wysepek. Powierzchnia kraju wynosi 110,9 tys. km kw. 


Czerwoną linią zaznaczono na maj 


Miałowskiego 


|pce trasę podróży Il Brygady Młodzieży Polskiej im. Karola Rolowa- 


__ BEATA TYSZKIEWICZ 


— DAMA 


POLSKIEGO FILMU 


aledwie kilka tygodni temu odbyła 
ię w Związku Radzieckim uroczysta 
premiera dramatu politycznego „Euro- 
pejska historia” w reżyserii Igora Gos- 
tiewa. W filmie tym obok radzieckiego 
gwiazdora Wiaczesława Tichonowa 
w pierwszoplanowych rolach obsadzeni 
zostali również polscy aktorzy: Beata 
Tyszkiewicz jako żona bohatera i Stani- 
sław Mikulski w roli dziennikarza komu- 
nistycznej gazety. Przez cztery miesiące 
pani Beata pracowała na planie filmu 
wraz z radzieckim zespołem. Zaimpono- 
wała zagranicznym kolegom piękną 
znajomością języka rosyjskiego, ogrom- 
ną pracowitością i zdyscyplinowaniem. 
8 Ani razu nie spóźniła się na zdjęcia i za- 
cą wsze była idealnie przygotowana. 
O swoją charakteryzację, fryzurę i stroje 
dbała sama. „To prawdziwa profesjona- 
listka — zawsze pogodna, opanowana 
i taktowna” — z prawdziwym podziwem 
wyraził się o naszej artystce radziecki 
reżyser. | nic dziwnego. - 

Beata Tyszkiewicz jest jedną z nielicz- 
nych polskich aktorek, o których można 
powiedzieć, że jest filmową gwiazdą. 
Teatr właściwie od początku kariery sta- 
nowił margines jej działalności aktor- 
skiej. Na ekranie zadebiutowała już jako 


uczennica liceum w „Zemście” w reż. A. 
Bohdziewicza, w roli Klary. 

W pierwszych jej rolach reżyserzy 
podkreślali to co widać było już na 
pierwszy rzut oka: wdzięk, subtelność, 
wrażliwość i oryginalną urodę, którą 
niektórzy określają jako „majestatycz- 
ną”. Taka była we „Wspólnym pokoju”, 
„Szklanej górze” i „Odwiedzinach pre- 
zydenta”. Natomiast w filmie Jana Ryb- 
kowskiego pt. „Dziś w nocy umrze mias- 
to'* w dramatycznej roli Magdy, Niemki 
uciekającej z przypadkowo poznanym 
Polakiem przed dywanowymi nalotami 
aliantów na Drezno udowodniła, że stać 
ją na grę pełną ekspresji. 

Uroda aktorki predysponowała ją 
szczególnie do ról kostiumowych. Nimi 
właśnie zaskarbiła sobie ogromną sym- 
patię widzów. Była więc demoniczną 
donną Rebeccią — siostrą Kabalisty 
w „Pamiętniku znalezionym w Saragos- 
sie”, dumną księżniczką Elżbietą w „Po- 
piołach” i uroczą arystokratyczną pa- 
triotką, Marią Walewską w „Marysii Na- 
poleonie”. Od tej pory zaczęto określać 
ją mianem „wielkiej damy filmu pol- 
skiego”. 

Że jest nią naprawdę, ostatecznie 
przekonały widzów dwie jej role. Była 


„niezapomnianą Izabelą Łęcką w „Lalce” 


(1968 r.) i wielką miłością Balzaka 
Eweliną Hańską (1973 r.) w polsko-fran 
cuskim serialu TV, który nosił taki właś 
nie tytuł. 

O Beacie Tyszkiewicz śmiało można 
powiedzieć, że jest naszą gwiazdą eks 
portową nr 1. Wystąpiła w wielu filmach 
zagranicznych, m. in. węgierskich, ra- 
dzieckich, niemieckich, francuskich, buł 
garskich. 

Na polskich ekranach widzieliśmy ją 
ostatnio w dwóch rolach, co prawda 
drugoplanowych, ale niesłychanie sym 
patycznych. W młodzieżowym filmie 
„Synteza” Macieja Wojtyszki zagrała 
babcię młodych bohaterów, a w „Seks- 
misji” Juliusza Machulskiego — szefo 
wą „archeolożek”, które swoim znalezi 
skiem przyczyniły się do odrodzenia ro. 
dzaju męskiego na naszej planecie 

Dla aktorki role te były jakby odpo- 
czynkiem po stworzeniu w ostatnich la 
tach bogatej w odcienie galerii portre 
tów kobiet dojrzałych w takich filmach 
jak „Tańczący jastrząb”, „„Niewdzięcz 
ność”, „Po drodze”, „Kontrakt”, „Mniej 
sze niebo” i „W obronie własnej” 
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_ Grzeczna _pensjonz 


Ą: k klasyczna (książkowa, powiedzmy) grze- 
a a czna pensjonarka to osoba w granatowej 



















plisowanej spódniczce, białej bluzce o kroju koszulowym, 
a nato mająca założony czarny fartuszek, tzw. krzyżaczek, 
z ralbankami lub bez. Pończochy (rajstopy) prążkowane 
w kolorze bynajmniej nie jaskrawym i ctemne półbuciki 
o fasonie niemal męskim. Ot, uczennica z pensji pani 


" Latter. 


W tzw. stylu „grzeczna pensjonarka” nie chodzi jednak 


- o uczennicę. (A w każdym razie nie przede wszystkim, bo 


_ jest to styl adresowany także do osób, które szkołę mają 
za sobą). Przejawia się on przede wszystkim w kolorysty- 
ce, czyli w kolorach białym, granatowym i czarnym, 
którym dodano jednak dla ożywienia jeszcze czerwień. 
w fasonach — plisowane spódniczki, koszulowe bluzki, 
proste w kroju kurtki, płaszcze, obuwie na płaskim obca- 
sie, duże torby noszone na ramię. Do tego dochodzą 
dodatki uznawane za atrybuty grzecznej pensjonarki, ta- 
kie jak krawaty czy kokardopodobne wiązadełka pod 
szyją, gładkie, metalowe guziki przy płaszczach i kurtkach, 
na głowie berety lub małe filcowe kapelusiki z okrągłym 
rondkiem. W sumie — styl, który mimo swej pozornej 
grzeczności i szkolności jest jednak nieco... ekstrawagan- 
cki, bo w epoce sztruksowych spodni i powyciąganych 
- swetrów zakładanych na sprane flanelowe koszule dzia- 
_ dunia jest bardzo inńy od tego, w co dziewczyny się 
_ powszechnie ubierają. 

Ale jeśli ktoś nie kocha przebieranki łachmaniarskiej 
nie są jego ideałem powypychane na kolanach sztruksy 
na wszelkie okazje, to warto może skorzystać. Bo to jest 
styl. -(stylik raczej) | obecnie modny, przynajmniej żurnale 


az! różne . są takich rzeczy pełne. A przy tym chyba bardzo. 
AR: wdzięczny 1 dla osoby, która jeszcze jest uczennicą bardzo 
uj 


iście, . widać to zresztą na zdjęciach, kanony 
rystyczne nie są tu bynajmniej takie klasyczne. Bluzka 
cale nie musi być biała, beret nie musi być granatowy, 


AA -pofezosiy (rajstopy) — bure. Oglądając zdjęcia, zwróćcie 


zcze uwagę na długość — to jest szalenie modna 

















Nowe ekspozycje otwarto w muzeum moskiewskiego 
metra, które mieści się na stacji „Sportowa”'. Odnalezio. 
no np. automatyczny wyłącznik zatrzymujący pociągi 
metra, który został skonstruowany w latach wojny w Leni- 
ngradzie, podczas słynnej blokady. Został on wówczas 
z oblężonego miasta przez jezioro Ładoga dostarczony do 
Moskwy. Jedna z mieszkanek Moskwy podarowała mu- 
zeum bilet wykupiony na pierwszą jazdę pociągu metra 
w dniu uruchomienia pierwszej linii, tj. 15 maja 1935 roku. 

Początkowy projekt metra został przedłożony przez 
grono rosyjskich inżynierów już w 1900 r. ale ówczesne 
władze miejskie nie zdecydowały się na jego realizację. 
Nastąpiło to dopiero po rewolucji, już według nowego 
projektu. 

Obecnie moskiewskie metro liczy 198 km podziemnych 
linii i 44 km schodów ruchomych zainstalowanych na 123 
stacjach. 





JACY SĄ HISZPANIE? 


(PAP). Co czwarty Hiszpan ma na imię Juan bądź Josć, 
zaś na 100 Hiszpanek 25 nosi imię Maria lub Carmen. 
Połowa Hiszpanów jest średniego wzrostu, 23 na 100 — 
wysokiego wzrostu i tylko 22 ze 100 — niskiego. Na 100 
Hiszpanów 62 ma oczy piwne, 18 czarne, 9 niebieskie, 6 
szare i 5 zielone. 

W 1984 roku liczba Hiszpanów mieszkających w swej 
ojczyźnie przekroczyła 38 mln osób. Gęstość zaludnienia 
jest bardzo nierównomierna: w Soria lub Teruele na 
kilometr kwadratowy przypada 10 mieszkańców, w rejo- 
nie Barcelony — 597, zaś w jednej z jej dzielnic — Santa 
Coloma de Grament — ponad 20 tys. W samej stoljcy — 
Madrycie — na jeden kilometr kwadratowy przypada 5250 
osób. 
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Na mapie Azerbejdżańskiej SRR zaznaczono 220 wulka-, 
nów błotnych. We wschodniej części tej republiki, na 
obszarze o powierzchni 16 tys. km kw. znajduje się jedna 
trzecia istniejących na naszej planecie wulkanów błot- 
nych. 

Wulkany te wskazują na obecność dużych zasobów 
ropy naftowej i gazu. Obecnie w Azerbejdżanie odkryto 
dzięki wulkanom prawie 30 złóż. = 


Z NOTATNIKA 
FILA TELISTY 





Każdego roku 9 października 
na całym świecie obchodzi się 
„Dzień Znaczka”, który jest jed 
nocześnie świętem wszystkich 
filatelistów, zgodnie z uchwałą 
Międzynarodowej Federacji Fi 


latelistycznej (FIP), podjętą 
wsierpniu 1936 roku na XI Kon- 
gresie FIP w Luksemburgu 

Pomysł obchodów święta fi- 
latelistów narodził się w latach 
trzydziestych w Niemczech, 
a jego propagatorem był pre- 
zes Niemieckiego Związku Fila- 
telistów, Hans von Rudolphi, 
jednak urzeczywistnienie jego 
projektu nastąpiło w Austrii 
w roku 1935. 

W Wiedniu w dniu 1 grudnia 
1935 roku oficjalnie zorganizo- 
wano obchody „Dnia Znaczka” 
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pod patronatem Ministra Po 
czty i Telografu, z tej też okazji 
stosowany był okolicznościo 
wy stempel pocztowy, który 
przedstawiamy na reprodukcji 
Jest to pierwszy pocztowy wa 
lor upamiętniający „Dzień Zna. 
czka” 

W naszym kraju „Dzień Zna 
czka”' zaczęto obchodzićw roku 
1956, 9 października — w roczni 
cę podpisania pierwszej kon 
wencji pocztowej w Bernie 
w roku 1874, która była prekur. 
sorem Światowego Związku 
Pocztowego. Warto wiedzieć, 
że działający przy Zarządzie 
Okręgu Warszawskiego Pol- 
skiego Związku  Filatelistów 
Klub Zainteresowań „DZIEŃ 
ZNACZKA” jest jednym z naj- 
starszych klubów Polskiego 
Związku Filatelistów. 

Obchody „Dnia Znaczka” 
zbiegają się z Międzynarodo- 
wym Tygodniem Pisania Lis 
tów, który w naszym kraju jest 
również obchodzony w paź- 
dzierniku. 

W roku bieżącym Poczta Pol- 
ska nie wydaje z tej okazji ża- 
dnych znaczków, natomiast 
w niektórych miastach stoso- 
wane były w dniu 9 październi- 
ka okolicznościowe kasowniki 
pocztowe. 

PIOTR WIECZOREK 





Państwo Kuszanów 
odsłania 
swe tajemnice 


(PAP). Podczas prac wykopa- 
liskowych na wzgórzu Mara- 
dżal w Kabulu archeolodzy af- 
gańscy odkryli pod grubą wars- 
twą ziemi ruiny świątyni bud- 
dyjskiej, zbudowanej w IV-II 
stuleciu p.n.e. Znalęzione tam 
statuetki z terrakoty, monety 
z brązu i miedzi pochodzą 
z okresu rozkwitu królestwa ku- 
szańskiego, w którego skład 
wchodziło m. in. obecne teryto- 
rium Afganistanu. Nie ulega 
wątpliwości, że istniejące nie- 
gdyś na terenie obecnych wy- 
kopalisk miasto miało duże 


Pierwsze kroki w badaniach 
królestwa kuszańskiego podję- 
to jeszcze w połowie minione- 
go stulecia. 


W 1967 roku przy pomocy 
UNESCO zorganizowano Afga- 
ński Instytut Archeologiczny, 
który stał się regionalnym cen- 
trum badania historii państwa 
Kuszanów. Jednakże dopiero 
po rewolucji 1978 roku nastąpił 
w Afganistanie szeroki rozwój 
badań archeologicznych, np. 
znaleziono ozdoby rodziny kró- 
lewskiej, składające się z 2 tys. 


znaczenie gospodarcze, han- złotych i srebrnych przed- 
dlowe i kulturalne. miotów. 
KZT TZT TOT ZOE 





EZ 


znamy» 


TROSZE PET O ZEZAĘWOC 


Atmosfera a temperatura | 


na Księżycu 


K'*: najbliższy kosmiczny sąsiad Zie 


mi, został już dość dokładnie zbadany. 

Do roku 1959 pomiary i obserwacje przepro. 
wadzano wyłącznie z powierzchni Ziemi 
Obecnie jesteśmy świadkami badań Księżyca 
ito już od kilkunastu lat 


za pomocą bardziej 
wyralinowanych metod 


poprzez loty sond 
bezzałogowych (,,Rangery", „Łuny”, „Lu 
nar Orbitery”, czy „„Surweyory”) oraz bezpo: 








średnie wyprawy człowieka na jego powierzch 
nię - amerykański program „„Apollo”” 


cie prawidłowy tylko i wyłącznie za pomocą 
badań przeprowadzonych z powierzchni Zie- 
mi, Do tych chlubnych wyjątków należą m. in. 
odkrycie atmosfery Księżyca i zbadanie (ze 
stosunkowo małym pomiarem błędu) zakresu 
temperatur występujących na powierzchni 
Srebrnego Globu 

Na przełomie lat 1955 i 1956 udało się 
wykryć otoczkę gazową Księżyca, Okazała się 
jednak ona zbyt rozrzedzona aby można ją 
było nazwać atmosferą, choć w literaturze 





Oto niewielki krater sfotografowany w części lądującej misji Apollo, ztzw. Orła. Ma on 
średnicę 25 m i kilka metrów głębokości. Jest to typowy krajobraz na księżycowym 
Morzu Spokoju. W lewym dolnym rogu widoczna jest jedna „noga” Orła, odległego od 


krateru zaledwie o 30 metrów 


Wiele zagadek księżycowych udało się roz- 
wikłać za pomocą sond kosmicznych, choci 
wątpliwości co do ich natury pojawiły się 
o wiele wcześniej — w XIX, czy nawet XVIII 
wieku. Są jednak problemy — nieliczne co 
prawda — które wyjaśniono w sposób całkowi- 


BRON L 


E= jest zdobyczą jednej z najmłod- 
szych gałęzi fizyki i techniki, zwanej 
elektroniką kwantową. Podwaliny pod 
rozwój tej nauki położyli w latach pięć- 
dziesiątych trzej laureaci Nagrody Nobla 
i jednocześnie twórcy masera amoniakal- 
nego: dr C.H. Townes (USA), dr N.G. 
Basow i dr A.M. Prochorow (obaj ZSRR). 

Laser okazał się niezwykłym wynalaz- 
kiem, wytwarzał spójną, monochromaty- 
czną i równoległą wiązkę promieni świetl- 








nierzadko spotyka się właśnie to ostatnie okre- 
ślenie. Odkrycia atmosfery Księżyca dokona- 
no wychodząc z założenia, że niezwykle roz- 
rzedzona otoczka gazowa musi znajdować się 
w stanie zjonizowanym,' podobnie jak jest to 
w najwyższych (ponad 800 km) rejonach at- 





(wkrótce zresztą 
skonstruowano irraser, generująy pro- 
mieniowanie podczerwone). Szybko zna- 
lazł zastosowanie w takich dziedzinach 
nauki i techniki jak: telekomunikacja, ra- 
diolokacja, telemetria, nawigacja kosmi- 
czna, technika precyzyjnej obróbki, che- 
mia, fizyka jądrowa, elektronika maszyn 
cyfrowych. O ile tu służył on ku pożytkowi 
ludzkości, o tyle wojskowi postarali się 
uczynić z niego groźną broń. Już w 1973 
roku amerykański miesięcznik „„Astronau- 
tics and Aeronautics” donosił, że „impuls 
światła z eksperymentalnego lasera, 
trwający 0,003 sekundy zniszczył samolot 
— cel. Próbę przeprowadziło Lotnicze La- 


mosfery ziemskiej. Ogromne rozrzedzenie at- 
moslery Księżyca wywołane jest przede wszys- 
tkim słabością księżycowego pola grawitacyj- 
nego. Siła przyciągania jest tam tak mała, że 
jest po prostu niemożliwe, aby gazy mogly się 
utrzymywać w dużych ilościach przez dłuższy 
czas, Ostatnie badania wniosły w rozwikłanie 
problemu nowe dane, które ujawniają drugi 
powaźny powód ucieczki gazów, Wiadomo, że 
Słońce bez przerwy emituje w przestrzeń pro- 


mieniowanie korpuskularne, popularnie nazy- 


wane „wiatrem słonecznym”. 

Oddziaływanie „wiatru słonecznego” na at- 
mosferę Księżyca powoduje jakby jej ,„zdmu- 
chiwanie'”” w przestrzeń kosmiczną. Obecna 
gęstość atmosfery Księżyca jest więc wypad- 
kową między ilością nowo dopływających do 
niej gazów (upadki meteorytów, szczątkowa 
działalność wulkaniczna) a ilością gazów stale 
„gubionych” przez Księżyc w przestrzeni 
międzyplanetarnej. Na zakończenie tej części 
artykułu, należy jeszcze dodać, że Księżyc 
nigdy nie posiadał gęstej atmosfery, i nawet 
gdy była ona w stadium maksymalnego skon- 
densowania, jej gęstość nie przekraczała gęs- 
tości większej niż 10* gęstości atmosfery przy 
powierzchni Ziemi, czyli była miliard razy 
rzadsza od ziemskiej. 

Dzień księżycowy trwa dwa tygodnie ziem- 
skie i spowodowany jest powolną rotacją Księ- 
życa. W czasie tego stosunkowo długiego cza- 
su powierzchnia satelity silnie się nagrzewa, 
tym bardziej, że wchłania ona ok. 93% padają- 
cego na nią promieniowania. Przed pół wie- 
kiem pogląd ten udało się potwierdzić za po- 
mocą czułych i dokładnych termoogniw umie- 
szczonych w teleskopach. Gdy promienie sło- 
neczne padają na grunt pionowo, wówczas 
osiąga on temperaturę +136'C, ale tam, gdzie 
kierunek jest styczny do powierzchni (podczas 
wschodu i zachodu Słońca), temperatura osią- 
ga wartość zaledwie —40'C. Za to wtedy, gdy 
panuje pełnia zimnej nocy księżycowej, grunt 
miejscami obniża ciepłotę do —160*C. Są to 
jednak skrajne temperatury, uzyskiwane 
w sposób ciągły. Nader istotnym problemem 


boratorium Broni Specjalnych w Kurt- 
land, stan Nowy Meksyk”. O ile jednak 
w atmosferze ziemskiej (która jest prze- 
cież ośrodkiem rozpraszającym dla pro- 
mieni świetlnych) broń L (jak nazwano 
laser przez analogię do broni ABC) jest 
stosunkowo niegroźna, o tyle w przestrze- 
ni kosmicznej stanowiłaby ona wprost 
niesamowitą siłę uderzeniową (jeśli wy- 
kluczyć zastosowanie jakichś nieznanych 
substancji o szczególnych właściwoś- 
ciach odblaskowych). Technicy wojskowi 
są obecnie jednak najbardziej zaintereso- 
wani irraserami, ponieważ generują one 
niewidzialne dla ludzi promieniowanie 
podczerwone (nazwane niewyszukanie 










są pomiary temperatury powierzchni Księżyca 
wykonywane podczas zaćmień — tj. wtedy gdy 
operacja słoneczna zostaje nagle przerwana. 
Obserwacje takie pozwalają tym samym 
sprawdzić przewodnictwo cieplne gruntu 
Księżyca. Po raz pierwszy pomiar temperatur 
podczas zaćmienia Księżyca prowadził astro- 
nom amerykański E, Pettit w czerwcu 1927 r. 
Korzystał wtedy z 256-centymetrowego (naj- 
większego wówczas) teleskopu na Mount 
Wilson. ę 

Pomiary przeprowadzone przez Pettita wy- 
kazały, że w ciągu pierwszej godziny trwania 
zaćmienia nad badanym obszarem, tempera- 
tura nagle obniżyła się z +70'C do -100'C (1). 
Później, gdy miejsce to było przez 2 godziny 40 
minut pogrążone w cieniu Ziemi, spadek tem- 
peratury był już wyraźnie wolniejszy, bowiem 
jej wartość spadła tylko o 20'C i wynosiła 
-120'C. W ciągu następnej godziny wyłaniania 
się z cienia Ziemi, temperatura ponownie rap- 
townie podskoczyła, by osiągnąć pierwotną 
wartość +70"C. Prowadzi to do ważnego wnio- 
sku, że wierzchnie warstwy gruntu księżyco- 
wego są niezwykle złymi przewodnikami cie- 
pła i mają prawdopodobnie konsystencję syp- 
ką lub porowatą. ę 

Pogląd ten potwierdziły loty na Księżyc 
ludzi, którzy stwierdzili, że grunt jest miałki 
lub podobny nieco do pumeksu. Z jego twar- 
dością było różnie, np. załodze ,,Apollo-157* 
udało się pobrać 2,5 metrową rdzeniową próbę 
gruntu, natomiast załoga ,,Apollo-117* miała 
wyraźne kłopoty z wbiciem zgłębnika na głę- 
bokość zaledwie 6-8 cali. Suma badań świad- 
czy jednak wyraźnie o złym przewodnictwie 
cieplnym gruntu Księżyca (ok. 1000 razy 
mniejszym niż przewodnictwo cieplne granitu 
czy bazaltu). Tym samym stwierdzono, że 
Księżyc nie jest ciałem zupełnie martwym, 
z racji pewnego dopływu ciepła z jego wnętrza 
do powierzchni. 


Grzegorz Fraj 
ul. Żytnia 20 
71-006 Szczecin 





„promieniami śmierci'') ujawniające swą 
niszczycielską siłę dopiero w zetknięciu 
z ciałem materialnym (wskutek czego na- 
dają się one znakomicie do niszczenia 
satelitów szpiegowskich). Terenem ope- 
racyjnym dla wszelkiego rodzaju stacji. 
bojowych (zabójców satelitów) i statków 
załogowych z bronią L byłby więc kos- 
mos, tyle że takie „Gwiezdne wojny” (o 
których marzą specjaliści z Pentagonu) 
byłyby z pewnością mniej atrakcyjne dla 
nas niż ich filmowy pierwowzór. 


Jarosław Patrzałek 
ul. Pomorska 71/73 m. 61 
25-343 Kielce 





Zelia tylko ponuro kiwała głową. 

Całą tę przerażającą inicjację w galerniczy żywot opowiedziano ze 
szczegółami zdolnymi pozbawić snu niejednego tak zwanego po- 
rządnego człowieka, rozsmakowując się jak gdyby w opisie świata, 
o którego istnieniu zdawali się nic nie wiedzieć ci wszyscy żyjący 
w zwykłej wygodzie. 


A więc była tam rozmowa Berezowskiego z dozorcą — więzień 
pokazywał rękę wyjaśniając, że zranił ją strzał z pistoletu, a przez trzy 
tygodnie sam kurował się okładami z zimnej wody. Gdy skuwano 
parami przybyłych z nim razem do Tulonu skazańców, stał spokojnie 
w kącie kuźni, nie odzywając się do nikogo, niepomny jak gdyby 
strasznego miejsca. 


Gazeta z lubością nieledwie przedstawiała warunki oczekującej go 
egzekucji. Czy opis ten potrafi jednak obudzić litość w czytelniku? 
Czy nie skłoni go raczej do poszukania na tej samej stronie mniej 
ponurych obrazów? Na pewno o wiele bardziej zaciekawi go małżeń- 
ski skandal w rodzinie hrabiego de Givry, ploteczki zza kulis opery czy 
baletu, a może odkrycie o historycznym znaczeniu? Odnaleziono 
właśnie psałterz należący przed wiekami do świętego króla Ludwika. 
Cóż Francuzów obchodził Berezowski? Dużo ważniejszą była wiado- 
mość, że po trzydziestu z górą latach triumfalnie wznowiono „Herna- 
niego” w Komedii Francuskiej. Dobrowolny wygnaniec Wiktor Hugo 
znowu był na ustach wszystkich. Młodzież szalała, krytycy używali 
wyłącznie superlatywów. 
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Czy w tej samej gazecie obok nazwiska pierwszego poety Francji 
godziło się podawać imię polskiego zamachowca? 

Najstraszniejsze jednak było zakończenie artykułu. Zapominając 
jak gdyby o człowieku, autor dodawał: „Jeżeli w ciągu miesiąca 
Berezowski nie zwariuje, zostanie zesłany do Nowej Kaledonii”. 

Berezowski nie zwariował. 

Miguela Toreno Róża zobaczyła dopiero w październiku, w piękny 
słoneczny ranek złocący odziane jesienią drzewa. z 


Akurat otworzyła okno i wyjrzała na królewskie ogrody, i właśnie 
zobaczyła jak szedł dziedzińcem. 


Guziki u liberyjnej kurtki skrzyły się niczym diamentowe guzy przy 
kontuszu, a połyskujący srebrem galon na kołnierzu upodabniał do 
wojskowego munduru ów jakże pacyfistyczny strój. 


Lokaj szedł szybko, widać z jakimś poleceniem, do drugiego 


skrzydła pałacu, ale czy odczuł jej wzrok, czy z innego powodu, 
w pewnej chwili podniósł głowę i zobaczył ją. 


* Skłonił się, jak zwykle, a ona, pchnięta nagłym impulsem, poma- 
chała ręką, po czym zdawszy sobie sprawę zfamiliarności tego gestu, 
który mógł przecież oznaczać zbyt wiele, zatrzasnęła okno i zarumie- 
niona skryła się za firanką. 


Gdyby Zelia widziała! Tym razem słusznie byłaby niezadowolona. 
Zachowała się przecież głupio i niewłaściwie. Jak mogła zapomnieć 
się do tego stopnia, żeby z okna dawać znaki lokajowi, zupełnie jak 
pokojówka! Czuła niesmak i obawę, że Hiszpan gest ten zrozumie , 





opacznie, to. znaczy właściwie z jego pozycji. Pukanie do drzwi 
zdawało się potwierdzać te obawy. 

Widok jego zaskoczył ją. Wyglądał źle, wydawał się jeszcze bar- 
dziej podobny do owego pana, spotkanego dwukrotnie. 

— Czy pan chorował? — pytanie wyrwało się samo, wbrew jej woli. 

— Nie — uśmiech był bladym odbiciem dawnego uśmiechu. — Ale 
odbyłem długą i męczącą podróż. Czy aż tak źle wylądam? 

— Jak po chorobie. x 

Pokiwał głową, po czym rozejrzał się po pracowni, jak gdyby 
pragnął pokryć zakłopotanie. 

— Jeździł pan z jakimś poleceniem? z 

— Tak, z poleceniem. A co u pani? 

— U mnie... Właściwie nic nowego — wskazała pokój. — Roboty, jak 
pan widzi, nie brakuje. To chyba wszystko. 

— Wszystko? 

— No, niezupełnie, są inne sprawy... 

Rozmowa nie szła, coś ich dzieliło, jakaś niespotykana dotąd 
nieśmiałość z jego strony, a u niej — trudne do wytłumaczenia 
skrępowanie. Jak można czuć się skrępowaną wobec lokaja? A prze- 
cież, pomimo nierówności ich pozycji rozmawiali jak ludzie sobie 
równi. W jego obecności Róża zapominała jakoś o niskiej kondycji 
tego człowieka, choć strój mówił o tym nadto wyraźnie. Chciała też 
powiedzieć mu o Berezowskim, wyrzucić z siebie całe oburzenie 
i gniew. Ale cóż Polak i zamachowiec mógł obchodzić Hiszpana? 


Cdn. 








Scenariusz i rysunki 
Tadeusz Raczkiewicz 
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aki sam, tylko — że to nie on. Tamten jest lokajem — głos 
Róży drgnął żalem. — Poza tym jest między nimi pewna 
różnica: lokaj doskonale wygląda, a ten pan jak gdyby chory, czy 
cierpiący. 

— Bardzo mizerny — przyznała Zelia. — Więc mogę być spokojna? 


— Czy obawiasz się, że zachowam się niewłaściwie lub popełnię 
jakieś głupstwo? 
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2 DO KIOSKU WCHODZI klient i krzyczy do sprzedaw- 
2 |) czyni: 
| — Poproszę paczkę zapałek! 
—_ Niech pan nie krzyczy; nie jestem głucha! Z filtrem czy 
bez? 
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— Wszystkiego się obawiam, jeśli chodzi o ciebie. Państwo by mi 
nie wybaczyli... Mężczyźni są podli, aty nieświadoma ich podstępów. 

— Daj pokój, Zelio, mężczyźni wcale nie tacy straszni. Zresztą, nic 
mnie oni nie obchodzą. 

Przez następne dni Zelia była smutna i zatroskana. Większą część 
dnia spędzała w kuchni, nieskora do rozmów, czy do zabawy z Melą. 


Antoś powoli wracał do swoich książek. Z początkiem września 
Róża zajrzała do pracowni w Tuileriach. 

Pani Benoit krzątała się w szwalni, rozdając pannom robotę. 
Dziewczęta, rozgadane, bez zapału zabierały się do szycia. 


Na wystawie zakupiono trzy maszyny, nowe ulepszone modele. 
Specjalny mechanik miał nauczyć panny, jak się z nimi obchodzić. 

W pracowni hafciarki wszystko znalazła tak, jak zostawiła. 

Róża otworzyła okna, by przewietrzyć pokój, dotknęła tamborka, 
wyjęła koszyk z jedwabiem. Wkrótce zacznie się praca, będzie tu 
spędzała wiele godzin. Ręce zajęte haftem, ale swobodna myśl 
poszybuje daleko stąd, ku jakimś nieznanym pejzażom, do ziemi, 
której może nigdy nie zobaczy. 

Trzynastego września Antoni Berezowski powrócił na pierwsze 
strony gazet. 

Przez cały ten czas dużo o nim myślała, usiłowała wyobrazić sobie 
jego bytowanie w więzieniu i to coś strasznego, co kryło słowo 
„galery”. 

Prasa francuska doniosła, że jedenastego września, Berezowski, 
który przed trzema miesiącami targnął się na życie cara, przybył do 


| NIE ZAPOMNIJ 00-561 NĄ 


NA PRZEŁĘCZY w dalekim górskim kraju siedzi mały 
chłopiec i patrzy uśmiechnięty w dolinę oświetloną czer- 
woną poświatą. 

— Jak to dobrze, wnusiu — cieszy się jego dziadek — że 
potrafisz tak się zachwycać zachodem słońca! 

— To nie zachód, dziadku! To szkoła się palil 
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Tulonu. Wyczerpany długim marszem — pieszo z Paryża do miejsca 
kaźni — nogi miał poranione i spuchnięte. 

Zamieniono tam jego szaro-żółty strój więzienny na czerwony 
kaftan i zieloną czapkę galernika. Zgolono mu głowę, jak nakazuje 
regulamin — jedną połowę czaszki do skóry, na drugiej pozostawiając 
włosy centymetrowej długości. 

W kuźni prawą nogę więźnia zakuto w żelazną obręcz. Nie połączo- 
no go jednak — jak innych — wspólnym łańcuchem z drugim galerni- 
kiem, jego kara miała być sroższa: oto przykuty do pryczy, mógł się 
poruszać tylko tyle, na ile pozwalała długość łańcucha. 

— Boże, Boże łkała Róża. — Jak można skazywać ludzi na podobne 
męczarnie! 

— Czytaj dalej — Zelia przysiadła na kuchennym stołku. — Te 
pismaki nie mają serca. Dla nich to zwykła rzecz, takie okropności. 

Dalej opisywano tragiczną scenę zamiany żywego człowieka 
w wyryty na blasze numer. 

Podkreślano przy tym rezygnację i spokój, z jakim więzień zniósł 
bolesną operację, następnie dziwiono się, że mimo upadlającego 
stroju i koafiury, Berezowskiego cechowała pewna dystynkcja, a wy- 
raz jego twarzy znaczyła inteligencja i łagodność. 

— Głupcy! — wołała Róża — przecież to szlachcic! Berezowscy 
pochodzą z Podola. Dziaduś miał tam znajomych, bo czasem wspo- 
minał to nazwisko. . 


Dokończenie na str. 7 





